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U progu zgodnej współpracy
Już w  roku 1922 zdawało się, że życie drukar- 

stwa polskiego popłynie zgodnym  torem  współpra­
cy, że po pierwszem  zejściu się reprezentantów  or­
ganizacyj przem ysłu graficznego zdołamy zaprowa­
dzić jednolitość warunków pracy i samoobrony. 
Życie okazało się jednakże silniejsze od najszczer­
szych zamiaróia. Odrębność warunków bytu po­
szczególnych dzielnic, a nawet województw , okres 
trosk dewaluacyjnych i zmagań o dzień dzisiejszy 
sprawiły, że dopiero w ielki rok Powszechnej Wy­
stawy Krajoicej położył kam ień węgielny i nie­
wzruszony pod fundam enty wspólnej, obejmującej 
pratcie całe drukarstwo polskie, organizacją. Z nie- 
tajoną radością czytaliśmy ostatnie num ery „Prze­
glądu Graficznego“, zawierające sprawozdania 
roczne organizacji warszawskiej, pomorskiej, kra­
kow skiej itd. W kroczyliśm y na drogą normalnej 
pracy organizacyjnej.

Dziś stoimy u progu zgodnej, na szeroką m ia­
rą nakreślonej współpracy. Dnia 13 maja zjeżdża­
ją się na obrady do Warszawy przedstawiciele or­
ganizacyj przem ysłu graficznego, złączeni w Zwiąż 
ku Organizacji Przem. Graficznego. Zarząd Związ­
ku stanie ze sprawozdaniem wobec delegatów, tym  
razem sprawozdaniem obfitem , świadczącem, że 
nie próżnowano, że mimo najcięższych prawie cza­
sów, jakie kiedykolw iek w przem yśle przeżywa­
liśmy, uczyniono dla dobra ogółu drukarstwa bar­
dzo wiele, że nie było prawie dziedziny naszego 
życia, którejby Zarząd nie dotknął, nad którąby 
nie opracował, którejby nie rozwiązał. Z  ogłoszone­
go w ostatnim numerze „Przeglądu“ porządku ob­
rad Zjazdu dowiadujemy się, że Zarząd badał kw e­
st ją amortyzacji w przem yśle drukarskim , że inter- 
wenjoical szczególnie przy w iększych dostawach 
zagranicznych w sprawach celnych, że opracowano 
system kształcenia uczni drukarskich, że specjalna 
komisja opracowała zasady obliczania kosztów wła­
snych, że interwenjowano w Min. Pracy i Opieki 
Spoi. o niezaliczanie pracownikóie litograficznych  
do kategorji pracowników umysłowych itd.

Jak dalece sprawy te zostały załatwione, oka­
że szczegółowe sprawozdanie Zarządu. Jesteśmy 
przekonani, że sprawozdanie przyjęte zostanie 
przez zebranych z najwyższem uznaniem.

Ale to jeszcze za mało. Zarząd stanie ze swo­
im sprawozdaniem zaledwie wobec przedstawicieli 
sześciu organizacyj. Powinno ich być na Polską 
przynajm niej szesnaście, jeżeli nie więcej. Cale 
b. Królestwo Kongresowe poza Warszawą, cale 
Kresy wschodnie żyją jeszcze poza organizacją cen­
tralną, a często nawet organizacji lokalnej wcale 
nie posiadają. Ziciązek Organizacji pracując, pra­

cuje dla przem ysłu graficznego całej Polski. K o­
rzystanie z pracy organizacji, do której się nie na­
leży, k tórej się ani moralnie, ani materjalnie nie 
popiera, jest czynem  prawie nieetycznym , a nie 
mówię już że zupełnie niepraktycznym .

Związek Organizacji, reprezentujący wobec 
władz centralnych cale drukarstwo polskie, zdzia­
łał w okresie dw uletniej pracy dużo. Ale praca je ­
go byłaby owocniejsza, gdyby wobec zainteresowa­
nych mógł oświadczyć, że działa w im ieniu bez­
względnie całego zorganizowanego drukarstica 
polskiego. Zasadniczym programem działalności 
Związku powinna dziś być spraica kształcenia  
uczniów w przem yśle graficznym, prace nad stwo­
rzeniem  zasad obliczania kosztów  własnych i kwe- 
stja drukarń państwowych. Pierwsze dwa postula­
ty, uważam, są najściślej z sobą złączone. Nie m oż­
na myśleć o ustalaniu zasad kalkulacji, jeżeli ma­
m y zakłady, dla których zasad takich stosować nie  
można, gdyż jedynym  robotnikiem  zakładu jest tak  
zwany w tym  w ypadku uczeń, a raczej robotnik  
bezprawnie wyzyskiw any i nieopłacony, a po tak  
zwanym terminie nauki pozostaiciony na bruku. 
Nie może być m owy o jednolitych zasadach ka lku ­
lacji dla drukarni zw iązkowej i taryfowej, a z dru­
giej strony dla drukarni niepodtrzym ującej tary­
fy. Rozumiałbym drukarza niepodtrzymującego  
taryfy i pracującego nadmiarem uczni, gdyby zy­
ski otrzyjnywane z tego rodzaju zachodów oszczęd­
nościowych ciągnął dla własnych korzyści. Nie, 
Ten zysk, w yciśnięty z pracy pracownika własne­
go i odebrany zarobek pracownika drukarni cen­
nikowej, zabiera klient, a nigdy drukarz. Przeciw­
nie, nigdzie nie zaobserwowano rozwoju drukarni 
tam, gdzie praca oparta jest o krzywdę pracowni­
ka i konkurencji.

Żeby więc usunąć niedomagania kalkulacyjne, 
żeby wyjaśnić, że cena druku poznańskiego, wyno­
sząca 140 zl, nie może wynosić w Brześciu 45 zl, 
koniecznem, by nastąpiła w organizacji naszej jak  
najintensywniejsza współpraca, by do organizacyj 
drukarskich wstąpiły wszystkie drukarnie na tere­
nie Rzeczypospolitej, by zrozumiały, że idąc luzem  
się gubią, a tylko wspólnie mogą osiągnąć do­
brobyt.

Łącznie z porządkiem obrad ogłosił Zarząd 
Związku wezwanie do niezrzeszonych, by na Zjazd  
w charakterze gości przybyli. Jesteśmy przekona­
ni, że wezwanie to znalezie oddźw ięk i u tych, k tó ­
rzy dotychczas nie rozumieli znaczenia organizacji 
dla naszego życia i rozwoju. Żyw im y więc nadzie­
ję, że tegoroczny Zjazd obesłany nietylko przez  
członków, ale i przez licznych gości, przyczyni się 
icybitnie do rozwoju naszego życia organizacyj-
ne%°- Jan Kuglin.
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Ś. p. Piotr Laskauer
W  d n iu  28 m a rc a  1931 ro k u  z m a rł w  W a r ­

szaw ie  w ysoce zasłu żo n y  d la  w a rsz a w sk ie g o  
p rz e m y s łu  d ru k a rs k ie g o  ś. p . P io tr  L a sk a u e r , 
p rzeży w szy  la t  74.

Ś. p. P io tr  L a s k a u e r  po 
u k o ń c z e n iu  szkół i odby ciu  
w sz e c h s tro n n e j p ra k ty k i  w 
n a jp o w a ż n ie jsz y ch  ów czes­
n y c h  z a k ła d a c h  d ru k a rs k ic h :
S. O rgelbrandów ,, U n g ra  i D ęb­
sk iego , z a ją ł k ie ro w n icze  s ta ­
n o w isk o  w d ru k a rn i  E. S k iw - 
sk i.

W  ro k u  1895 o tw o rzy ł do 
sp ó łk i d ru k a rn ię  pod  f irm ą ;
P . L a s k a u e r  i  W . B ab ick i. F i r ­
m a  ta  ju ż  n a  p o c z ą tk u  sw ego 
is tn ien ia , z y sk a ła  d u że  u z n a ­
n ie  k lie n te l i  d z ięk i w y so k iem u  
poz iom ow i w y k o n y w a n y c h  
p rzez  sieb ie  p rac . P ro w a d z o n a  
pod  k a ż d y m  w zg lędem  so lid ­
n ie , s to p n io w o  się  ro z w ija ła  
i  u d o sk o n a la ła . F irm a  ta  p o ­
szczycić się m o g ła  ca ły m  sze­
re g ie m  ro b ó t za ró w n o  k s ią ż ­
k o w y ch , ja k  i ak cy d en so w y ch , 
w y k o n a n y c h  p ra w d z iw ie  i a r ­
ty sty czn ie .

D zięk i ś. p. P io tro w i L as- 
k a u e ro w i zo s ta ły  w y d a n e  ta ­
k ie  d z ie ła  ja k  n a p rz y k ła d  A lb u m  S z tu k i P o l­
sk ie j, A lb u m  A n d rio lleg o , k tó re  w ów czas by ły  
ozdobą w y s ta w  k s ię g a rsk ic h . P o za tem  ś. p. 
P io tr  L a s k a u e r  p o d e jm o w a ł w y d a w n ic tw a

p erjo d y czn e  ja k  B luszcz, k tó ry  d źw ig n ą ł
w o k re s ie  jego  u p a d k u , K siążn icę  P o lsk ą  
i w iele  in n y ch . W szy s tk ie  p ism a  w y d an e  b a r ­
dzo s ta ra n n ie  i  w w zorow ej szacie.

D b a jąc  o n a le ż y ty  rozw ój 
sw ego z a k ła d u  pod  w zględem  
tech n ic z n y m , ś. p. L a s k a u e r  
w y p o saża ł go sy s te m a ty c z n ie  
w coraz now sze m aszy n y ; w re ­
szcie  w  1914 ro k u  p rzen ió s ł go 
do sp ec ja ln ie  n a  te n  cel zb u ­
d o w an eg o  g m a c h u  w łasnego .

R oboty  ś. p. L a s k a u e ra  zys­
k iw a ły  s ta łe  p o ch leb n e  o p in je  
p ra s y  i n ie je d n o k ro tn ie  o d zn a ­
czane  by ły  n a  w y s ta w a c h  k r a ­
jow ych .

J a k o  w ie lo le tn i i n ie s t ru ­
dzony  p ra c o w n ik  n a  p o lu  s z tu ­
k i g ra fic z n e j w y szk o lił ca ły  
zastęp  fachow ców .

Ś. p. P io tr  L a s k a u e r  n ie  
szczędził czasu  n a  p ra c ę  spo­
łeczną. B ędąc  je d n y m  z zało­
życie li S to w a rz y sz e n ia  Z a k ła ­
dów  G ra ficzn y ch  w  W a rs z a ­
w ie, b ra ł  czynny, w y b itn y  u- 
d z ia ł w p ra c a c h  S to w arzy sze ­
n ia , m a ją c y c h  n a  ce lu  zo rg a ­
n izo w an ie  i  ob ronę w a rsz a w ­
sk iego  p rz e m y słu  g raficznego . 

P ra w o śc ią  i z a le ta m i c h a ra k te ru  zy sk a ł so­
b ie  ś. p. Z m a rły  ogó lne  u z n a n ie  i p raw d z iw y  
szacu n ek .
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Wartość sprzedażna 
starych drukarń

W  n a tu rz e  k ażdego  postępow ego  cz łow ieka  
tk w i d ążen ie  do u sa m o d z ie ln ie n ia  się, zo s ta n ia  
sam o d z ie ln y m  p a n e m  sw ego w a rs z ta tu  p racy . 
K tó ry żb y  p o m o cn ik , co w s k u te k  sw ej p iln o śc i i  
zdo lności w ydoby ł się n a  s ta n o w isk o  w yższe, 
b a  n a w e t n a  k ie ro w n ik a  d ru k a rn i ,  a  n ie  n a leży  
do ty c h  szczęśliw ców , k tó rz y  w w ie lk ie m  p rz e d ­
s ięb io rs tw ie  zdoby li sobie s ta łe , zap ew n io n e  s ta ­
no w isk o , n ie  żyw ił n a d z ie i u ta jo n e j, że ra z u  
p ew n eg o  n a s ta n ie  dzień , w k tó ry m b y  m ógł 
zb ie rać  ow oce sw ej w ła sn e j p ra c y ?  Im  w iększe  
są  jego  d o św iad czen ia  w p rzed m io c ie  obchodze­
n ia  s ię  z k lie n te lą , te m  ja śn ie jsz e m  je s t  jego 
u z n a n ie , że do za ło żen ia  w ła sn e j d r u k a r n i  o b o k  
zdo lności i p ra c o w ito śc i p o trz e b a  k o n ieczn ie  po ­
s ia d a ć  p o w a ż n ą  ilo ść  w łasnego  k a p ita łu . W łaśn ie  
w  d ru k a rn i  znaczn ie  w ięcej w y n o szą  k o sz ty  u- 
rz ą d z e n ia  i w ła sn e  k o sz ty  p ro d u k c y jn e , n iż  w 
ja k ie m k o lw ie k  in n e m  p rzed s ięb io rs tw ie ; a  po ­
m im o  to  w ła śn ie  w czasach  w spó łczesnych  
n ie m a  bodaj żad n eg o  in n eg o  p ro ced e ru , k tó ry ­
by  się m n ie j op łaca ł, ja k  w ła śn ie  p rzem y sł d ru ­
k a rs k i.
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P ow ód  te j n ie w y s ta rc z a ją c e j re n ta b iliz a c ji  
ta k  często  z re sz tą  zo s ta ł słow em  i p ism em  w y ­
ja śn ia n y , że n ie  p o trz e b a  go  sze ro k o  o m aw iać ; 
je s t  n im  p o w sta ły  w sk u te k  lich e j k o n ju n k tu ry  
w  h a n d lu  i p rzem y śle  b ra k  w y sta rc z a jąc e g o  za ­
t ru d n ie n ia , b ra k  od p o w ied n ie j liczby  z leceń  n a  
d ostaw ę, ja k  się to  zw yk le  m ów i. *A p o za tem  
w yw odzi się; że p rz e s ile n ie  w  n a sz y m  zaw odzie  
p o w sta ło  i  sp o tęg o w ało  się w sk u te k  n a d m ie r ­
n ego  n a b y w a n ia  m aszy n .

P ew n ie  tk w i w iele  p ra w d y  w  tem  tw ie rd z e ­
niu,, gdyż liczba z a k ła d ó w  g ra fic z n y ch  w  m ię ­
dzyczasie  znaczn ie  się w zm o g ła  (w N iem czech  
n a p rz y k ła d  w  1929 ro k u  p o d sk o czy ła  liczb a  za ­
k ła d ó w  g ra ficzn y ch  z 9 487 n a  9 784, czyli że n ie ­
m a l 300 p rzed s ięb io rs tw  n ow ych  pow sta ło ) po­
m im o  tru d n e g o  p o ło żen ia  h an d lo w eg o  w  ro k u  
u p rzed n im ).

W  P o lsce  te n  s to su n e k , ta  n a d m ie rn a  ek s­
p a n s ja  p ro d u k c ji, ró w n ież  n iezw y k le  p o s tę ­
pu je , choc iaż  b ra k  n a m  śc iś le  u s ta lo n y c h  pod 
ty m  w zg lędem  liczb  s ta ty s ty c z n y c h . Ż yczym y 
w sz y s tk im  m ło d y m  p ry n c y p a ło m  w szy stk ieg o  
dobrego , a  p rz ed ew szy s tk iem  p o w o d zen ia  go­
spodarczego , a to li o b a w ia m y  się, że w ie lu  z 
n ic h  — m oże w iększość  n a w e t — p o s ta n o w ie ­
n ia  sw ego  u sa m o d z ie ln ie n ia  s ię  ju ż  ża łu je , 
gdyż p rzep ro w ad zen ie  tego  z a m ia ru  p rzy n io s ło  
im  w  re z u lta c ie  to, czego b y n a jm n ie j n ie  p rze ­
w id y w a li: k ło p o tó w  n ie ty lk o  o p racę , lecz n ar 
w et o s a m ą  egzystencję . K łopo ty  te  by łyby  n a - 
p ew n o  o w iele  m n ie jsze , g d y b y  n ie  by li z a k ła ­
d a li now ego p rzed s ięb io rs tw a , a  w  to  m ie jsce  
n a b y li is tn ie ją c ą  ju ż  od d łu ższeg o  c.zaisu s ta r ą  
d ru k a rn ię , za  k tó rą b y  za p ła c ili  m n ie jsz ą  su m ę  
p ien iędzy , ja k  za  u rz ą d z e n ie  now ej d ru k a rn i .

K w estję  z a sad n iczą , ja k  n a leży  o cen iać  i s t ­
n ie ją c ą  d ru k a rn ię , o m a w ia li  w  m ie rze  w y ­
s ta rc z a ją c e j d o św iad czen i rzeczoznaw cy . W  rz e ­
czy sam ej n ie  je s t bow iem  ta k , że pew ien  
p ry n cy p a ł, k tó ry  po d łu g o le tn ie j sk u teczn e j 
p ra c y  zaw odow ej ch ce  się u s u n ą ć  w  zacisze, 
chce sw ó j w ięcej lu b  m n ie j o b liczo n y  zy sk  n a  
czysto  w idzieć  sk a p ita liz o w a n y m  — n a p rz y ­
k ła d , że p rzy  rzek o m y m  czystym  z y sk u  10 000 
z ło ty ch  m a  pow ód żąd ać  d w ad z ie śc ia  ra z y  ty le , 
ażeby  m óg ł w y g o d n ie  pędzić  żyw ot bez p ra c y  
i k ło p o tu . N a  ta k ie  ż ą d a n ia  zgodzić się m oże 
co n a jw y że j zu p e łn ie  o b ra n y  z d o św iad czen ia  
nab y w ca , k tó ry  n ie d łu g o  p o tem  czu łby  się 
zm u szo n y m  do z lik w id o w a n ia  n ab y teg o  p rzed ­
sięb io rs tw a , a sp rzed aw ca  z a k ła d u  w  m ięd zy ­
czasie  zm arn o w a n e  p rzed sięb io rs tw o  n ab y ć  by 
m u s ia ł z p o w ro tem , oczyw iście n ie  bez s tra t .

D la  n ab y w cy  zn a jd u ją c eg o  s ię  w  b iegu  
p rz e d s ię b io rs tw a  n a jw a ż n ie jsz ą  k w e s tją  je s t 
re n ta b iliz a c ja  p rz e d s ię b io rs tw a , a  w ie lk o ść  
p rz e d s ię b io rs tw a  dop iero  w d ru g im  rzędz ie  p rz y ­
chodzi w  ra c h u b ę . Z tego p o w o d u  now onabyw - 
ca  zasięg n ie  śc is ły c h  in fo rm a c y j w  p rzed m io ­
cie obro tów  i  o s iąg an eg o  zy sk u  n a  czysto  d a ­
nego p rzed sięb io rs tw a . Ju ż  sam  s to su n e k  obro­
tu  do czystego zy sk u  m a  pow ażne  znaczenie . 
Roz-ważny n a b y w c a  n ie  będzie się  k o n te n to w a ł 
liczb am i końcow ym i, gdyż w ie  n a tu ra ln ie  o tem , 
że po jęc ie  „czystego  zy sk u "  n ie  zaw sze  b y w a  
s łu szn ie  p o jm o w an e , że od  ra z u  do ra z u  n ie  po­
czyn iono  o d p isó w  b ilan so w y ch , b a  n ie je d e n  
p rzed sięb io rca  u w a ż a  m y to  za. sw o ją  w ła sn ą  
czynność  już  ja k o  część d o ch o d u  n a  czysto,

choc iaż  on sam  w iele  w ięcej go d z in  p raco w ać  
m u s ia ł  od sw ego  p e rso n e lu .

C zysty  zy sk  ob licza  się  p rzez  zes taw ien ie  
w sze lk ich  w pływ ów  w  in te re s ie  po  o d liczen iu  
w sze lk ich  w y d a tk ó w  w łączn ie  w ła sn y c h  pobo­
ró w  w ła śc ic ie la , p ro d u cen tó w , p o d a tk ó w , ubez­
p ieczeń  i ty m  p o d o b n y ch  o p ła t.

Do w y p o śro d k o w a n ia  o b ro tu  s łu ż y  n ie  k s ię ­
ga. k a so w a , lecz k s ię g a  z leceń  w zg lęd n ie  k s ię g a  
g łó w n a  ja k o  p o d k ła d k a . P rz y  te m  n a leży  n a ­
tu ra ln ie  do liczać  p re te n s je , to  znaczy  n ie z a p ła ­
cone jeszcze p rzez  k lie n tó w  ra c h u n k i, w obec 
czego ro zw ażn y  p rz e d s ię b io rc a  w  ty tu le  n ie ­
p ew n y ch  p ła tn ik ó w  z g ó ry  poczyn i p ew n e  o d ­
p isy  ja k o  s tra tę .

Jeżeli c h ę tn y  n a b y w c a  s ta re j d ru k a rn i  n a  
p o d s ta w ie  k s ią g  h a n d lo w y c h  s tw ie rd z i rzeczy ­
w is ty  zy sk  n a  czysto , k tó ry  n a tu ra ln ie  n ie  
s tw ie rd z a  się z jed n eg o  jed y n eg o  ro k u , ty lk o  
(m ożliw ie n iezw y k le  k o rzy s tn eg o  lu b  n ie k o rz y ­
stnego) ro k u  o b rach u n k o w eg o , to  je s t  do  pe­
w nego s to p n ia  p o in fo rm o w a n y  w  cen ie  n a b y w ­
czej, w ie  on  przecież, że c z te ro k ro tn a  s u m a  
p rzec ię tn eg o  ro czn eg o  d o ch o d u  n a  czysto  s ta n o ­
w i zazw yczaj id e a ln ą  w a rto ść  d an eg o  p rzed ­
s ię b io rs tw a . Do tego dochodzi w a rto ść  in w e n ­
ta rz a .

R ów nież  o w a rto śc i in w e n ta rz a  m a ją  często 
sp rzed aw cy  p rz e d s ię b io rs tw a  p rzech o lo w an e  
p o jęc ia . Im  w y d a je  się n a p rz y k ła d , że z n a jd u ­
ją c a  się od la t  30 w  ru c h u  tło c z n ia  p o śp ie szn a  
„ jest jeszcze b a rd zo  p o d a tn ą "  i je s t  w a rto śc io ­
w ym  o b jek tem , g d y  n a to m ia s t  z n a ją c y  się n a  
rzeczy  fachow iec  osądzi, że m a sz y n a  ta  n a d a je  
się  w  rzeczy  sam ej jak o  s ta re  że la s tw o  n a  złom . 
T o  sam o  do tyczy  m oże n ie  w ie le  u żyw anego , 
a to li p rz e s ta rz a łe g o  i s tą d  n iezw y k le  z ak u rzo ­
n eg o  p ism a  d ru k a rsk ie g o , k tó reg o  do u rz ą d z e ­
n ia  now oczesnej d ru k a rn i  w ca le  a w ca le  by  n ie  
zak u p io n o . Często też sp o tk a ć  m o ż n a  po łó w k i 
i t ró jk i  m in im u m  p ism a , z k tó reg o  n ie  m o żn a  
d o k o n ać  żadnego  porządnego- ze s ta w u , a k tó re  
je d y n ie  m o żn a  ocenić w e d łu g  w a rto śc i m e ta lu . 
Jeże li n a w e t m a te r ja ł  czc ionkow y  i l in ja r s k i  je s t  
a n o rm a ln y  pod  w zg lędem  s to żk a  i w ysokości, 
to  św iad czy  to  o d a lszy m  c z y n n ik u  b ezw arto ­
ściow ym , a  czego n a b y w c a  przeoczyć n ie  p o w i­
n ien . P o za tem  rozchodzi się  o to , ile  w y n o si 
w a g a  o g ó ln a  m a te r ja łu  czc io n k arsk ieg o , b y  ro z ­
s trzy g n ąć , czy p rzew ażn ie  d a n y  m a te r ja ł  n a d a ­
je się w  m ierze  w y s ta rc z a ją c e j d la  p ra c  n ow o­
czesn y ch  lu b  też nic.

Z b ad an ie  i ocenę p o w ie rza  się n a jle p ie j do­
św iad czo n em u  rzeczoznaw cy , k tó re m u  ta k  
sp rz e d a ją cy  ja k  n a b y w a ją c y  p rzed sięb io rs tw o  
zau fać  m u szą , gdyż k aż d y  chce i p o w in ie n  do jść  
sw ych  p raw .

Powody i zapobieganie szpisowania 
w zestawie maszynowym

R óżne są  z a p a try w a n ia  n a  pow ody  szp iso ­
w a n ia  w z e s taw ie  m aszy n o w y m . Często n a p o ­
ty k a m y  jeszcze, n a w e t p o m ięd zy  sk ła d a c z a m i 
m aszy n o w y m i z d łu ższą  p ra k ty k ą , n a  zad z i­
w ia ją c ą  w p ro s t ig n o ra n c ję  i n ie św iad o m o ść  
w  te j sp raw ie . J a k  ty lk o  n a  bocznych  ś c ia n ­
k a c h  m a try c  zaczy n a  o s iad ać  się  m e ta l, n ie ­
św iad o m y  n a b ie ra  p rz e k o n a n ia , że pow odem
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teg o  jesit z ły  m a te r ja ł  w zgl. w ad liw e  w y k o n an ie  
m a try c . T y m czasem  ta k  n ie  je s t. M atry ce  w y­
k o n a n e  są, z n a jle p sz y c h  m a te r ja łó w  i do w y­
ra b ia n ia  ic h  d o p u szcza  się ty lk o  w y k w a lif ik o ­
w a n y c h  ro b o tn ik ó w , w y k a z u ją c y ch  d u ż ą  z ręcz­
no ść  i  u m ie ję tn o ść . K ażdy  z ty ch , oko ło  50, za ­
b iegów  je s t  p iln ie  s trzeżo n y , i w szy stk ie  m a ­
try c e  p o d le g a ją  d o k ła d n e j k o n tro li  po ich  w y ­
k o ń czen iu . W obec teg o  w y ch o d zą  z fa b ry k i 
m a try c e  ty lk o  bezb łędne, g w a ra n tu ją c e  d o k ła ­
d n e  i czyste  od lew an ie  w ie rszy . O s iad an ie  się 
o łow iu  n a  ś c ia n k a c h  bocznych  m a try c  n ie  je s t 
jeszcze  dow odem  złego m a te r ja łu  w zgl. w a d li­
w ego w y k o n a n ia  m a try c , lecz sy m p to m em  in ­
n y ch  p rzyczyn .

W ia d o m ą  je s t  rzeczą , że k lin y , m a try c e , 
ś c ia n k i (baki), fo rm a  i  o tw ó r od lew niczy , s ta ­
now ić  m u sz ą  m a sy w n ą  całość, jeże li g w a ra n to ­
w ać m a ją  od lew  bez z a rz u tu . P o m im o  to  n a ­
leży zw rócić  u w a g ę  n a  pew ine m in im a ln e  od­
ch y le n ia , k tó re  pon iże j ro zp a trzy m y . M atryce, 
k tó re  teo re ty czn ie  p o w in n y  p o s ia d a ć  tę  sa rn ą  
szerokość  co k lin y  i ś c ia n k i (baki), m ie ­
r z ą  „5625", b a k i n a to m ia s t  m a ją  szerokość  „563“ 
a  k lin y  znow uż „5625“, lu b  n a w e t ty lk o  „562“ . 
P o n ie w a ż  w ięc ś c ia n y  (baki) s ą  — choc iaż  m i­
n im a ln ie  — szersze  od m a try c  i k lin ó w , u n ik a  
się  n a d m ie rn e g o  ś c iśn ie n ia  ty c h  o s ta tn ic h  po ­
m ięd zy  ś ru b s z ta k ie m  i fo rm ą  o d lew n iczą . J a k  
z w yżej p o d a n y c h  cy fr w y n ik a , są  k lin y  ta k ż e  
m in im a ln ie  s łab sze  od m a try c , a  to  z teg o  po ­
w o d u , że s ta l zu ży w a  się w  m n ie jszy m  sto ­
p n iu  n iż  m o s ią d z  m a try c . B a rd zo  w ażn em  jest, 
aby  ś c ia n y  p o s ia d a ły  ró w n ą  szerokość  („563“) 
i w  ż a d n y m  ra z ie  n ie m n ie jsz ą  n iż m a try c e  
i k lin y . P o z a te m  m u sz ą  one  s ta ć  do sieb ie  zu ­
p e łn ie  rów n o leg le , ażeby  n ie  dopuśc ić  p o w ie­
trze , szczegó ln ie  górą .

Z d a rz a  się czasem , że m a try c e  z o s ta n ą  
u szk o d zo n e  p rz y  p ra w e j śc ian ie . D la tego  p o ­
w inna. o n a  być z a o k rą g lo n ą  i g ła d k ą . P rz y ­
p u sz c z a  się  często, że pow odem  o sa d z a n ia  się 
o ło w iu  n a  m a try c a c h  o raz  s z p iso w a n ia  je s t zły 
m a te r ja ł  m a try c . G dyby ta k  by ło , m u s ia ły b y  
o b ie  s tro n y  m a try c y  być  u szkodzone . Na,ogół 
a le  u sz k o d z o n ą  je s t ty lk o  s t ro n a  lew a. Jeżeli 
w ięc lew a  s tro n a  je s t  n ieu szk o d zo n ą , to  conaj- 
m n ie j n ie  m oże to  być w in ą  k lin ó w . K liny  
m u sz ą  być oczyw iście  z u p e łn ie  g ład k ie .

P o n ie w a ż  w m ie jsc a c h , gdzie odbyw a się 
o d le w a n ie  w ie rsza , w szy stk o  m u si być  szczel­
n ie  z a m k n ię te , ab y  n ie  p rzep u śc ić  o łow iu, 
zw ró co n o  p rz y  fa b ry k a c ji  w sz y s tk ic h  w ty m  
w y p a d k u  w ra c h u b ę  w ch o d zący ch  części u w ag ę  
n a  to, ab y  m a try c e  szczególn ie  p rz y  o b ra z k u  zu ­
p e łn ie  szczeln ie  do s ieb ie  p rzy leg a ły . O sięga 
s ię  to  p rzez to, że m a try c e  są  p rz y  o b ra z k u  n ie ­
co g ru b sz e  niż po  p rz e c iw n e j s tro n ie . Różnicę 
tą , chociaż  m in im a ln ą , w id z im y  ta k ż e  pirzy k li­
n ach . T a k  sa rn o  i ś c ia n k i m u sz ą  zp rzo d u  p rzy  
m ie jsc u  o d le w a n ia  szcze ln ie j p rzy leg ać  do 
w ie rsz a  n iż  z ty łu . Jeże li p rzy  m ie jsc u  o d lew a­
n ia  ta k  p rz y  m a try c a c h  i k lin a c h  ja k  i p rzy  
ś c ia n k a c h  p o z o s ta je  choćby  n a jm n ie js z a  lu k a , 
to  już  m e ta l m a  u to ro w a n ą  drogę i o sad zan ie  
się  o ło w iu  n a  m a try c a c h  je s t  n ie u n ik n io n e .

T e m p e ra tu ra  m e ta lu , u ży w an eg o  do o d le ­
w a n ia , g ra  w ty m  w y p a d k u  ta k ż e  w ie lk ą  ro lę . 
Z b y t g o rą c y  m e ta l s p a la  c ie ń k ie  b o czn e  śc ia n k i 
m a try c . N a d m ie n ić  tu  w y p ad a , że m e ta l m a ­

try c  w  ty c h  m ie jsc a c h  n ie  je s t m ięk szy , a  r a ­
czej tw a rd sz y  n iż  w  in n y c h  m ie jscach , gdyż 
p rzez  c iśn ien ie  s te m p la  sta low ego , k tó ry  w y tła ­
cza o b razek  lite ry , m a te r ja ł  zo s tan ie  w tem  
m ie jsc u  śc iśn ię ty  i p rzez to  tw ard szy .

P o w ta rz a m : n ie  ty ln ą  s tro n ą  m u sz ą  się  
szcze ln ie  zam y k ać  śc ia n k i, m a try c e  i  k lin y , lecz 
p rz e d n ią , ta k , że m e ta l w ychodzący  p rzez o tw ó r 
o d lew n iczy  n a p o ty k a  n a  szcze ln ie  z a m k n ię tą  
p łaszczyznę. M atry ce  i k lin y , ja k o  też  i  boczne 
s tro n y  śc ia n e k  m u sz ą  być zaw sze d o k ła d n ie  w y ­
czyszczone.

P rz y  w k ła d a n iu  now ych  m a try c  do s ta ry c h  
m aszy n  n a le ż y  w y g ład z ić  śc ia n k i ś ru b sz ta k u , 
gdyż z b ieg iem  czasu  z o s ta n ą  one p rzez m a try ­
ce w yżłobione. A p o n iew aż  m a try c e  n o w e  nie 
o d p o w ia d a ją  ty m  w yżłob ien iom  u tw o rzo n y m  
p rzez m a try c e  s ta re , k a n ty  śc ia n e k  n ie  p rz y le ­
g a ją  szcze ln ie  do p ie rw sze j i o s ta tn ie j m a try c y  
w w ie rszu . R e z u lta te m  teg o  je s t o sad zan ie  się 
o łow iu  n a  obu  śc ia n k a c h . Ołów te n  p rzen o si 
się  n a  in n e  m a try c e  i podczas ju s to w a n ia  n is z ­
czy c ien k ie  boczne śc ia n k i m a try c . P o n iew aż  
w y p ad ek  te n  p o w ta rz a  się w ciąż  z in n e m i m a ­
try c a m i, w k ró tc e  ca ły  k o m p le t n o w y ch  m a try c  
m oże być  z ru jn o w a n y .

D alszym  pow odem  o sa d z a n ia  się o łow iu  na 
m a try c a c h  m oże być ta k ż e  spóźn ione o tw ie ra ­
n ie  się p rz y rz ą d u  do z a m y k a n ia  p rzy  ś c ia n ­
k a c h  ś ru b s z ta k u , co p o w o d u je  ta r c ie  o s ta tn ic h  
m a try c  w w ie rsz u  o śc ian k i. P rzez  to  p o w sta je  
w y ż łob ien ie  w b o k ach  m a try c , k tó re  ta k ż e  
n iszczy  c ien k ie  boczne śc ian k i. T a k  sa m o  i zbyt 
c ia sn e  ju s to w a n ie  w ie rsz a  p o w o d u je  zgn iecen ie  
ty ch  śc ian ek .

J a k  ju ż  w yżej w k ró tc e  w z m ian k o w an o , p o ­
w a ż n ą  ro lę  o d g ry w a  ta k ż e  ja k o ść  m e ta lu . I n ie ­
ty lk o  ja k o ść  m e ta lu , a le  i te m p e ra tu ra  u ż y w a ­
n a  do o d le w a n ia  w p ły w a  n a  w y trzy m a ło ść  m a ­
try c . Często u ży w a  się z a m ia s t p rze to p io n eg o  
i w łaśc iw e j ja k o śc i m e ta lu  b ru d n y c h  w y d ru k o ­
w a n y c h  w ierszy , p rzez  co m e ta l w y ja ła w ia  się 
i s ta je  się tw a rd y m  i lep k im . W sk a z a ń e m  za ­
te m  je s t  częstsze b a d a n ie  s k ła d u  m e ta lu . W ła ­
śc iw y  m e ta l zaw ie rać  p o w in ien  3 p ro c e n t cyny  
i 11 p ro c e n t a n ty m o n u . D ru k a rn ie  p o s tę p u ją c e  
w  te n  sposób , rz a d k o  k ied y  b ę d ą  m ia ły  p o ­
w ód n a rz e k a n ia  n a  szp iso w an ie  w zestaw ie  
i w d ru k u .

M aszy n a  n ie  n a ty c h m ia s t  re a g u je  n a  n ie ­
w ła śc iw y  m eta l. Z b ieg iem  czasu  d o p ie ro  s k ła ­
dacz sp o s trzeg a , że p rzy  zw yk łe j te m p e ra tu rz e  
d a le j sk ła d a ć  n ie  m oże i je s t  zm u szo n y  te m p e ­
r a tu r ę  p o dn ieść . T eraz  ta  zby t w ie lk a  g o rą c z k a  
o d d z ia ły w a  u je m n ie  n a  m a try ce . N o rm a ln a  
te m p e ra tu ra  p rzy  w łaśc iw y m  sk ła d z ie  m e ta lu  
p o w in n a  w ynosić  280°, jeżeli zaś m e ta l je s t  zbyt 
tw a rd y m , trz e b a  te m p e ra tu rę  po d n ieść  do 350". 
T a k a  g o rą c z k a  szkodzi oczyw iście  m a try co m . 
M osiądz s ta n ie  się  ła m liw y m  i c ien k ie  śc ian k i 
m a try c  w b a rd zo  k ró tk im  czasie  n iszczeją .

C zęsto u w a ż a  się p ie rw sze  p o ja w ia ją c e  się 
szpiise za  d ro b n o stk ę , k tó rą  ła tw o  będz ie  m o żn a  
u s u n ą ć  p rzez z a m ia n ę  k i lk u  u szk o d zo n y ch  m a ­
try c . T y m czasem  trz e b a  sobie  u p rzy to m n ić , że 
o sad zan ie  się o łow iu  m oże n a s tą p ić  dop iero  
w ten czas, gdy  m a try c e  ju ż  są  uszkodzone. K o­
n ieczn e  za tem  je s t  częste  b a d a n ie  m a try c  i k l i ­
nów  i u su w a n ie  w z a ro d k u  w sze lk ich  w ad. 
S zczegó lną p ieczą darzy ć  n a le ż y  k lin y . P rz y
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oodziennem  czyszczeniu ich należy zważać n a  
to, czy m a ła  po su w ająca  się p ły tk a  je s t dosyć 
ruchliw ą, i w raz ie  w adliw ego funkc jonow an ia  
jej zam ienić ją  lub  zupełnie u su n ąć  dany k lin . 
Z w ielką  ostrożnością należy  postępow ać przy 
u su w an iu  t. zw. sikaezy (szprycerów), gdyż je ­
d n a  uszkodzona część zniszczyć m oże w  k ró t­
k im  czasie cały komplet, m atryc.

Międzynarodowe bezrobocie
W edług s ta ty s ty k i Ligi N arodów  p ro d u k c ja  

św iatow a w zrosła w okresie  1913 do 1930 ogó­
łem  o 25 %■„ obroty hand low e o 22%, a  ludność 
zaledw ie o 10%. W  tych  w a ru n k ach  rozw oju 
św iatow ej gospodark i w ytw órstw a i zbytu m u ­
siało  nastąp ić  za łam an ie  w postaci przeżyw a­
nego k ry zy su , k tó ry  pow strzym yw any przez 
k ilk a  ła t przy  pom ocy sztucznej in flac ji k red y ­
towej, po law inow ym  w ybuchu swym, zazębił 
się tem  ostrzej il głębiej, s ta ją c  się bezpośrednią 
przyczyną m iędzynarodow ego bezrobocia. I we 
w szystk ich  k ra ja ch  i częściach św iata , pom im o 
trzy le tn iego  bliisko okresu  kryzysowego, wciąż 
jeszcze p an u je  bezrobocie w ro zm ia rach  w prost 
zastrasza j ą cych.

Na podstaw ie urzędow ych obliczeń liczba 
bezrobotnych w S tanach  Zjednoczonych A m e­
ry k i osiągnęła w styczn iu  r. b. około 6/4 m iljo- 
na, gdy w m iędzyczasie o lbrzym ia ta  a rm ja  
w zrosła przypuszczaln ie do 8 m iljonów  ludzi. 
P rze raża jący  ten  objaw  uległ w praw dzie  zaró­

wno w Am eryce, Anglji, N iem czech oraz innych  
siln iej uprzem ysłow ionych k ra ja ch  w o s ta tn ich  
tygodn iach  pew nej zm ian ie  n a  lepsze, leciz po­
zostaje on n a  ogóline dalsze ksz ta łtow an ie  się 
stosunków  bez głębszego znaczenia, będąc wy 
pływ em  przejściow ego ożyw ienia sezonowego. 
N otow ane ize w szystk ich  s tro n  zm niejszan ie się 
s tan u  bezrobocia nie po siad a  podłoża gospodar­
czego odprężenia.

Zastosow ane środk i zaradcze d la  złagodze­
n ia  sk u tk ó w  d ługo trw ałego  bezrobocia są  w po­
szczególnych k ra ja c h  św ia ta  różnorodne. Pozo­
s ta jące  z tem  w ścisłym  zw iązku  norm ow anie 
ta ry f zarobkow ych oraz  czasu pracy, jest szcze­
gólnie w N iem czech przedm iotem  silnej roz­
bieżności zap a try w ań . Również w A nglji p ro ­
w adzą pracodaw cy i p racob io rcy  siln ą  kam pa- 
nję w alk i p rzy  pom ocy p ism  u lo tnych  n a  zasa­
dzie rozw iązan ia  trudnego  dziś prob lem u u re ­
gu low an ia  zarobków  oiraz czasu pracy, przy- 
ezem zbyteczne zaznaczać, że różnice zap a try ­
w ań  obu obozów daleko od siebie odbiegają 
i tru d n o  znaleźć podstaw ę d la  obopólnego 
uzgodnienia dążeń  zm ierzających  do zm niejsze­
n ia  druzgocących sku tków  przew lekłego bezro­
bocia. W w irze obecnego ruch u , we w szyst­
kich  n ieom al uprzem ysłow ionych k ra jach  roz­
szerza się coraz bardziej ta k ty k a  stosow ania  
skróconego czia.su pracy, bez w ydatn iejszego  
n a ru szan ia  niespow iedzianych um ów  i ta ry f 
zarobkow ych. N ietylko północne, lecz także  
k ra je  A m eryki P ołudniow ej objęte k r y z y s e m ,  
u s iłu ją  przeciw staw ić się bezrobociu przez re-

Przedstawiciele dla Polski (z wyjątkiem Małopolski): Bracia Biihler Sp. z ogr. odp. Warszawa, Żabia 9



STRONA 198 PRZEGLĄD GRAFICZNY, WYDAWNICZY I PAPIERNICZY NR. 19 — 1931

d u k c ję  czasu  p racy , ja k  to  o s ta tn io  w  d rodze  
ro z p o rz ą d ze n ia  w ład z  k o m p e te n tn y c h  z a ła tw io ­
n o  w  A rg en ty n ji.

P o z a  w iskazanem i p ó łś ro d k a m i d la  zw a lcza ­
n ia  w izględnie z łag o d zen ia  b ez ro b o c ia  licizine 
w ład ze  rząd o w e  s to s u ją  ja k o  d a lszy  ś ro d ek  
u ru c h a m ia n ie  ro b ó t p u b liczn y ch . I ta k  k o n ­
g re s  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  A m ery k i P ó łn o cn e j 
u c h w a li ł  w o s ta tn im  czasie  -specja lną  uis-tawę 
w  p rz e d m io c ie  ro b ó t p u b liczn y ch , w e d łu g  k tó ­
re j w sze lk ie  n a  n a jb liż s z ą  p rzy sz ło ść  p rz e w id y ­
w a n e  ro b o ty  p u b lic z n e  p rz e p ro w a d za n e  być m a ­
j ą  w te m p ie  przysp ieszen iem  w czaso k res ie  
w sp ó łczesn e j og ó ln e j d e p re s j i  g o sp o d arcze j. W e 
F ra n c j i  p ro p a g u je  -się od k i lk u  m ies ięcy  m yśl, 
b y  rz ą d  n iezw ło czn ie  o p raco w a ł p la n , z m ie rza ­
ją c y  k u  n a p ra w ie  w a ru n k ó w  ro zw o jo w y ch  ży­
c ia  gospodarczego:. W  ś la d  za  iinnem i, tak że  
i w S zw ecji z a g a d n ie n ie  o rg a n iz a c ji  ro b ó t p u ­
b liczn y ch  by ło  p rz e d m io te m  ro z w a ż a ń  ta m te j ­
szy ch  w ład z  rząd o w y ch .

W szędzie  w ięc, e a ra z ie  choć p ó łś ro d k a m i, 
z ab ie g a  się  Około zim nie jszen ia  p rz y k ry c h  s k u t ­
k ó w  k a ta k l iz m u  w y w o łan eg o  sze rzącem  się 
bezrobociem .

Oprawa nut
Z n a jo m o ść  o p raw y  n u t  p o w in ien  posiąść  

k a ż d y  p o m o cn ik  in tro lig a to rsk i, gdyż sposób jej 
u p ra w ia n y  je s t  ta k s a m o  od  sze reg u  la t  i d z is ie j­
szy  m is trz  p o d s ta rz a ły  Avykonuje ją  d z is ia j ta k  
sam o , ja k  z a  sw y ch  la t  u czn io w sk ich .

Je s t  je d n a k  p e w ie n  ro d za j k s ią ż e k  n u to ­
w ych , w y m a g a ją c y  sp e c ja ln ie  s iln e j o p raw y . Są 
n im  p a r ty tu r y  k a p e lm is trz ó w . W ięk sza  ob ję­
tość , częste  i ne rw o w e u ży tk o w a n ie  ty c h  k s ią ­
żek, w y m a g a  o d p o w ied n ie j o p ra w y  i tu ta j  nie 
w y s ta rc z a  ju ż  zw y k łe  szycie n a  ta śm y . Z a sa d ą  
je s t, b y  k s ią ż k a  o tw ie ra ła  się p łask o . P rz y  n ie - 
o s tro ż n e m  k le je n iu  g rzb ie tó w  zd arzy ć  się m oże, 
że k le j w c iśn ie  się zb y t g łęboko m iędzy  poszcze­
gó lne  zeszy ty  a rk u szo w e  (lagi), i p rzy  w e rto w a ­
n iu  okaże  się, iż do o-statniej k a r ty  jed n eg o  ze­
sz y ta  s k le iła  się  k a r ta  p ie rw sz a  n a s tęp n eg o . 
N ad to  p rzy  o b k le ja n iu  g rz b ie tu  p a p ie re m  m ogą 
p o p ęk ać  a rk u sz e  w m ie jsc a c h  p o sk le ja n y c h  p rzy  
n a g łe m  o tw ie ra n iu  k s ią ż k i. M ożna te m u  zap o ­
b iec o b k le ja ją c  z a m ia s t p a p ie re m  — flan e lą .

N a jlep ie j k a r tu ją  się duże k s ią ż k i n u to w e , 
je ż e li z a s to su je  się fa lc ik i z c ienk iego  lecz m oc­
nego  szy rty n g u . W  ta k im  ra z ie  ze tn ie  się g rzb ie ­
ty  a rk u s z y  i k a ż d ą  k a r tę  zaw iesi się n a  szy rty n - 
gow y fa lc ik . W p raw d z ie  p rzez to  p o w sta ły  g ru ­
b y  g rz b ie t u t r u d n ia  obcięcie k s ią ż k i i n a ło żen ie  
te k tu ry  o k ład k o w e j. Z a leca  się w ta k im  ra z ie  
obcięcie k s ią ż k i p rzed  szyciem  lu b  w y p e łn ien iem  
b lo k u  k siążk o w eg o  m a k u la tu rą .  P a s k i szy rty n - 
gow e p o w in n y  być 3 cm . -szerokie, ta k , że pozo­
s ta je  do obklejenia- po  1 %  cm . T a k  sarno  n a leży  
w zm o cn ić  p rz e d k ła d k ę  p aseczk iem  szy rtyngo- 
w y m , d la  w y g o d n ie jszeg o  o tw ie ra n ia  k s ią ż k i 
i w e rto w a n ia .

Do o b c iąg n ięc ia  g rz b ie tu  n a d a je  się n a jle p ie j 
m o le sk in  lu b  sk ó ra , k tó re  to  m a te r ja ły  są  n a j ­
trw a lsz e  a  d a le j, że n ie  w y m a g a ją  p o d k le ja n ia  
tek tu ro w e g o . T e k tu ra  czyn i bow iem  g rzb ie t zbyt 
sz ty w n y m , a n a d to  p rzy  c iąg iem  u ż y w a n iu  
k s ią ż k i ła m ie  się. W  n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h  
m o żn a  je d n a k  z a m ia s t t e k tu r ą  p o d k le ić  g rzb ie t 
szy rty n g iem .

Echa graficzne z Ameryki
B ezro b o tn i w N ow ym  Jo rk u  zaczęli w y d a ­

w ać w ła sn e  czasop ism o, k tó re  w h a n d lu  u licz ­
n y m  sp rz e d a je  się po 10 cen tów  za  egzem plarz . 
B ezrobo tn i o trz y m u ją  to  czasop ism o  po w ła ­
sn y ch  k o sz tach  w ytw órczych , k tó re  w ynoszą  
5 cen tów  za egzem plarz . W  czaso p iśm ie  tem  u- 
m ieszcza ją  a r ty k u ły  ró ż n i d z ie n n ik a rz e  i l i te r a ­
ci, pom iędzy  n iem i so c ja lis ty c z n y  k a n d y d a t  n a  
s tan o w isk o  p re z y d e n ta  S tan ó w  Z jednoczonych  
A m ery k i P ó łn o cn e j N o rm an  T h o m as, H eyw ood 
B ro u n , czołow y lib e ra ł w  N ow ym  Jo rk u  o raz  dr. 
H a r ry  E m e rso n  F o sd ick , czołow y p rz e d s ta w i­
c ie l sp ra w  k o śc ie ln y ch .

Z w iązek  zecerów  w C in c in n a tti  u c h w a lił 
zap ro w ad zen ie  p ięc iu d n io w eg o  ty g o d n ia  p ra c y  
d la  m ia s ta  rzeczonego. G łosow an ie  p rz e w id y ­
w ało  o b o w iązy w an ie  te j u c h w a ły  n a  p rzec iąg  
pół ro k u , a to li u c h w a łę  w ty m  k ie ru n k u  po­
w z ię tą  u w a ż a ć  n a leży  ja k o  e k sp e ry m e n t. C in­
c in n a tt i  je s t z a tem  p ie rw szem  m ia s te m  w S ta ­
n a c h  Z jed n o czo n y ch  A m ery k i P ó łn o cn e j, w któ- 
rem  zw iązek  zecerów  z a m ie n ił w czyn p ięc io ­
d n io w ą  ty g o d n ió w k ę  p ra c y  w celu  u lż e n ia  n ie ­
doli b ez ro b o tn y ch . D łu g o trw a ły  s ta n  bezrobo­
c ia  w a m e ry k a ń s k im  p rzem y śle  d ru k a rs k im , 
ja k  w ogóle w  ca ły m  p rzem y śle  A m ery k i ry ­
ch le j lu b  p ó źn ie j zm u si z a in te re so w an e  k o ła  do 
z a ję c ia  s ta n o w isk a  w p rzed m io c ie  z ap ro w ad ze ­
n ie  w  ca ły m  k r a ju  p ięc iu d n io w e j ty g o d n ió w k i 
p racy . N ie k tó re  zw iązk i k o le ja rz y  zg łosiły  po­
dobne ż ą d a n ia , ja k  d ru k a rz e  w  C in c in n a tti.

W  p rzed m io c ie  ta n ic h  k s ią ż e k  pow ieścio ­
w y ch  p o  d o la rz e  za  sz tu k ę  d o n o szą  z N ow ego 
Jo rk u , że z w y ją tk ie m  jed n eg o  w iększego  w y ­
d a w n ic tw a  dzieł, w sz y s tk ie  in n e  z a n ie c h a ły  po ­
le c a n ia  ta n ic h  k s ią ż e k  po d o la rze  za egzem ­
p la rz . N a k ła d y  dzieł ja k  S im on  & S ch u ste r , 
F a r r a r  & P in e h a r t  z a n ie c h a ły  sp rzed aży  ta n ic h  
dzieł k s ią ż e k  pow ieśc io w y ch  po  d o la rze  za 
sz tu k ę . J e d y n ą  f irm ą , k tó ra  n a d a l  sp rz e d a je  
p ie rw sz e  w y d a n ia  dzieł po w ieśc io w y ch  po  do­
la rze  za eg zem p la rz  je s t f i rm a  D oub leday , Do- 
r a n  & C o m p an y ; le k tu ra  ta  o g ra n ic z a  się  je d ­
n a k ż e  n a  d z ie ła  ro m an ty czn e , pow ieśc i n a  tle  
p rzy g ó d  p u szczy  a m e ry k a ń sk ie j  oraz, n a  d z ie ła  
h is to ry czn e . T e m sa m e m  n a leży  u w ażać  e k sp e ­
ry m e n t w y d a w a n ia  ta n ie j k s ią ż k i po  do larze  
za  eg zem p la rz  ja k o  ch y b io n y  celu.

Z chwili
Norm alizacja form atów we Francji. W artość 

znorm alizowanych form atów papieru znalazła pełne 
zrozumienie u  francuskich właścicieli d rukarń . Na 
jednem  z ostatnich posiedzeń przyjęto* i ustalono n ie­
które najwiażniejsze rozm iary a mianowicie: 45X50 
cm. (carre dotąd 44X55 cm.), 50X65 cm. (rai sin) i 
55X 75 cm. (jeśus, dotąd 56X76 cm.), p-oizatem ustalono 
wielkość iplakatu -na 60X80 cm. Ostatecznego: zatw ier­
dzenia powyższych form atów  dokonać m usi francu ­
ski kom itet norm alizacyjny AFNOR (Association 
francaise de ńorm-alisation). Proponowane przez po­
szczególnych członków wielkości według niemieckich 
DIN — form atów  zostały odrzucone.

Targi m iędzynarodowe w  Budapeszcie. Od 9 do 
18 m aja rb. odbywać się będą Doroczne Targi w Bu­
dapeszcie. Odwiedzający Targi korzystają z ulgowej 
wizy węgierskiej oraz bezpłatnych wiz tranzytowych 
czechosłowackiej i austriackiej. Koleje węgierskie 
przyznają ulgę 50 proc., czechosłowackie 33 proc., 
polskie 25 proc.
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Ostatnie 10-lecie (1920-30) życia 
organizacyjnego literatów w Polsce

(Dokończenie z nr. 18)
Poiza k o n so lid a c ją  o rg an izacy jn ą , w ła sn e j 

d z ia ła ln o śc i z w iązk u  lite ra c k ic h  p rzy św ieca ło  
h a s ło  k o n so lid a c ji i k o o rd y n a c ji d z ia ła ln o śc i 
in n y c h  z rzeszeń  oraz dm stytucyj p isa rsk ic h . 
W  im ię  tego  hasła,, b ąd ź  z in ic ja ty w y  Z w iązk u  
w  W a rsz a w ie , b ąd ź  też  n ie k tó ry c h  ze s to w a rz y ­
szeń , a  p rz ed ew szy s tk iem  — d o d a jm y  — z in i ­
c ja ty w y  Tow . L ite ra tó w  i D z ie n n ik a rz y  P o l­
sk ic h  w  W arszaw ie , k tó re b y  n azw ać  m o żn a  
p n iem  m a c ie rz y s ty m  n ie o m a l w sz y s tk ic h  is t ­
n ie ją c y c h  obecn ie  a  p o w s ta ły c h  w m in io n e in  
10-leciu w s to licy  zw iązków  i  z rzeszeń  l i te ra c ­
k ic h  i  d z ie n n ik a rsk ic h  — czyn ione b y ły  p róby  
u z g o d n ie n ia  d z ia ła ln o śc i o rg a n iz a c y jn e j i w y­
s tą p ie ń  nazew m ątrz  w  sp ra w a c h  obchodzących  
ogół s fe r  lite ra c k ic h .

N ie sposób  tu ta j  ro zp isy w ać  się  o w szy st­
k ic h  p ró b ach , k tó re  m . in . zm ie rza ły , ró w n ież  do 
re a liz a c ji  is tn ie ją c e j i  w n ie k tó ry c h  poza  Z w iąz ­
k iem  o rg a n iz a c jac h  m y śli p o łączen ia  ro z p ro ­
szonych  b ąd ź  co b ąd ź  w  n ic h  lite ra tó w  w je d n o  
s to w arzy sz  ©nie z odp o w ied n i em i sek c jam i. 
Atoil,i zaznaczyć p rz y n a jm n ie j n a le ż y , że n a  n ie ­
k tó ry c h  o d c in k a c h  d z ia ła ln o śc i o rg a n iz a c y jn e j 
k o n so lid a c ja  t a  w y raz  z n a la z ła  d o ść  w ym ow ny .

Dość p rz y p o m n ie ć  tu ta j  n p . w a lk ę  o p ra w a  
a u to r s k ie  lub  o p raco w y w an ie  w sp ó ln e m i s i ła m i 
d e leg a tó w  w sz y s tk ic h  zw iązków  i zrzeszeń 
z u d z ia łem  sfe r  p raw n ic z y c h  i p rz e d s ta w ic ie li 
rz ą d u  p ro je k tu  p ra w a  a u to rsk ie g o  lub  w spó lne  
p ra c e  p rzy g o to w aw cze  do o dby tego  prze-cl k ilk u  
la ty  w W a rsz a w ie  m ięd zy n aro d o w eg o  k o n g resu  
p ra w a  a u to rsk ie g o  . . .

W y ra z  w y m o w n y  d ą ż e n ia  k o n so lid a c y jn e  
o rg an izacy j lite ra c k ic h  z n a la z ły  ró w n ież  w za ­
b ieg ach , p o d ję ty c h  m . in . i p rzez  Z w iązek  Z a­
w odow y L ite ra tó w  P o lsk ic h  w W a rsz a w ie  łącz ­
n ie  z Polskilm  K lubem  L ite ra c k im  (PE N -C lu- 
bem ) o n ab y c ie  w sp ó ln e  w  R y n k u  S ta ro m ie j­
sk im  k a m ien icy , s ą s ia d u ją c e j z k a m ie n ic ą  „pod 
M u rzy n k iem ", b ę d ą c ą  ju ż  od r. 1926 w ła sn o śc ią  
Tow . L ite ra tó w  i  D z ie n n ik a rz y  P o lsk ich , 
W  dw óch  ty c h  k a m ie n ic a c h  m a  być u rz ą d z o n a  
w sp ó ln em i s iła m i w sp ó ln a  s ied z ib a  re p re z e n ta ­
c y jn a  — D om  p iś m ie n n ic tw a  po lsk iego , — sie ­
d z ib a  w y g o d n ie jsza , bo o b sz e rn ie jsz a  o d  d o ty c h ­
czasow ej s ied z ib y  Tow . L ite ra tó w  i  D z ie n n ik a ­
rzy , z k tó re j d o ty ch czas  s ta le  k o rz y s ta  i Z w ią ­
zek  Z aw odow y L ite ra tó w  i P o lsk i K lub  L ite ­
ra c k i, o raz  n a jm ło d s z a  z is tn ie ją c y c h  o rg a n i­
zacy j: Z rzeszen ie  B e lle try s tó w  P o lsk ich . N ad ­
to  u rz ą d z a  tu  sw e  w a ln e  z g ro m a d z e n ia  Z w iązek  
A u to ró w  i  K om pozy to rów  S cen icznych , ów po ­
p u la rn y  i  z a g ra n ic ą  „Z aik s", k tó ry  w lo k a lu  
Tow. L ite ra tó w  i  D z ie n n ik a rz y  rozpoczą ł był 
i  p ro w ad z ił p rzez  la t  k i lk a  sw ą  d z ia ła ln o ść , za ­
n im  m ógł zdobyć się  n a  w ła sn y  lo k a l b iurow y... 
K o rzy s ta  te ż  z teg o  lo k a lu  co czas ja k iś  i T o w a­
rz y s tw o  W yższej S zko ły  D z ie n n ik a rsk ie j, wobec

b ra k u  w ła sn e j s iedz iby  te j ucze ln i, p ro w a d z ą c e j 
w y k ła d y  w  G im n a z ju m  im . R eya  w  g o d z in ach  
p o p o łu d n io w y ch , n a  ró ż n e  z e b ra n ia  i n a ra d y . 
K o rz y s ta ją  ró w n ież  z n ie j — d o d a jm y  d la  śc i­
sło śc i —- in n e  in s ty tu c je , j. np . „ In fo rm a c ja  P r a ­
so w a  P o lsk a " , p ro w a d z ą c a  w  n ie j sw e b iu ro  w y­
cinków  i  p o ra d n ię  w  sp ra w a c h  p ra so w y ch . Ko­
rz y s ta ł z te j s iedz iby  do o s ta tn ic h  d n i p ra w ie  
K o m ite t P o lsk i p o ro z u m ie n ia  p raso w eg o  po l­
sk o -ru m u ń sk ie g o  (PR P), z a n im  p rz e n ió s ł s ię  do 
s ied z ib y  S y n d y k a tu  D z ie n n ik a rz y  W a rsz a w ­
sk ich  i  Z w iązk u  S y n d y k a tó w  D z ie n n ik a rsk ic h  
oraz K lu b u  S p raw o zd aw có w  P a r la m e n ta rn y c h  
w g m a c h u  S e jm u . K o rzy sta  w reszc ie  św ieżo  
u tw o rz o n e  p o ro z u m ie n ie  l i te ra c k ie  po łsko-cze- 
chosłow acko-jugo isłew liańsk ie  . . .  K o rzy sta ły b y  
n ie w ą tp liw ie  z tego  lo k a lu  'i iinne o rg a n iz a c je  
p isarsk ie ,, g d yby  by ł w iększy . D la tego  też  n a ­
bycie  w r .  1921 p rzez Tow. L ite ra tó w  i  D zien­
n ik a rz y  P o lsk ic h  w W a rsz a w ie  k a m ie n ic y  pod  
M u rzy n k iem  celem  u c z y n ie n ia  z n ie j s ied z ib y  
re p re z en ta c y jn e j d la  całego  p iśm ie n n ic tw a  p o l­
sk iego  d a ło  p o d n ie tę  zw iązk o w i zaw odow em u 
lite ra tó w  do p o p a rc ia  czynnego  te j m y śli łącz ­
n ie  z P o lsk im  K lu b em  L ite ra c k im  przeiz n a b y ­
cie są s ie d n ie j k a m ie n ic y  1 p rzez zab ieg i ju ż  
w sp ó ln ie  z Tow. L ite ra tó w  i D z ie n n ik a rz y  P o l­
sk ich  dążen ie  do p rz e is to c z en ia  o b u  ty c h  k a ­
m ien ic  w je d e n  w sp ó ln y  D om  P iś m ie n n ic tw a  
P o ls k ie g o . . .

G dy dom  te n  s ta n ie  się „ fa k te m  d o k o n a ­
nym ", — p rz e n io s ą  się d o ń  n ie w ą tp liw ie  i  Kasa. 
L ite ra c k a , tu lą c a  s ię  w  sk ro m n y c h  dw óch p o k o ­
ik a c h  jed n e j ż  k a m ie n ic  n a  N ow ym  Św iecie, 
i Z w iązek  A u to ró w  D ra m a ty c z n y ch  z m a łeg o  
sw ego lo k a lu  M urow ego  p rz y  u l. S ien k iew icza , 
a p rz e d e w sz y s tk ie m  te  o rg an izac je , k tó re  s ą  te ­
go itnllcja,topami ii w ła śc ic ie lam i.

Dani* P iś m ie n n ic tw a  P o lsk ieg o  s ta n ie  s,ię 
za tem  z n a k ie m  w id o czn y m  p ro je k to w a n e j c ią ­
g le  jeszcze  k o n so lid a c ji  z aw o d u  p isa rsk ie g o , 
a  za ra z em  t r w a łą  o s to ją , w  k tó re j b ę d ą  m og ły  
s p ra w n ie j w:sz,yistkie o rg a n iz a c je  l i te ra c k ie  p ro ­
w adzić  sw ą  d z ia ła ln o ść  . . .

W ra c a ją c  do  d z ia ła ln o śc i Z w iązk u  Z aw o­
dow ego L ite ra tó w  P o lsk ic h  w W a rsz a w ie  — 
p rzy to czm y  p rz y n a jm n ie j ogó ln ik o w o  za  „ P a ­
m ię tn ik ie m " , o m a w ia ją c y m  w szy stk ie  te j d z ia ­
ła ln o śc i p rz e ja w y  o b sze rn ie j, — w ażn ie jsze  
p rz y n a jm n ie j jeszicze spraw y,, k tó ry c h  zw iązek  
by ł „ s p ir i tu s  m o v e n s“ lu b  c z y n n ik iem  w sp ó ł­
d z ia ła ją c y m  z iunem ii o rg a n iz a c ja m i p is a rsk ie -  
m i. A w ięc z a n o tu jm y  : o p ra c o w a n ie  k o n t r a k tu  
n o rm a ln e g o  m ięd zy  p isa rz e m  a  w yd aw cą , p ro ­
je k t  b iu r a  p o ś re d n ic tw a  m ięd zy  a u to re m  a. n a ­
k ła d c ą , b iu ro  p o ra d  i  o b ro n y  p ra w n e j, u m o w a
0 ta n tje m y  z B o isk iem  R ad  jo, z ab ieg i o u lg i 
d u ła tw ie n ia  d la  cz łonków  Z w iązk u  w ró ż n y c h  
sp ra w a c h , w sp ó łd z ia ła n ie  w a k c ji  zap o m o g o ­
w ej, w tw o rz e n iu  s ty p en d jó w  i n a g ró d  ■ li te ra c ­
k ic h , w  k o n k u rs a c h  lite ra c k ic h , w u trz y m y w a ­
n iu  k o n ta k tu  z p iśm ie n n ic tw e m  zagraniczni,em
1 w p ro p a g a n d z ie  tw órczośc i lite ra c k ie j rodzi-
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m ej w śró d  obcych  i w ca ły m  sze reg u  ró ż n y c h  
in n y c h  sp ra w , w reszc ie  p rz e p ro w a d ze n ie  sp e ­
c ja ln e j, b a rd z o  szczegółow ej a n k ie ty  i1 o p ra c o ­
w y w a n ie  je j w y n ik ó w , k tó re  m a  s ta n o w ić  b a r ­
d zo  c iek o w y  p rzy c z y n e k  do c h a ra k te ry s ty k i  
s ta n u  obecnego  zaw o d u  p isa rsk ie g o , a  za razem  
b a rd z o  c iek aw e  u zupełn lieo ie  tre śc i „ P a m ię t­
n ik a  Z w iązk u  Z aw odow ego  L ite ra tó w  P o l­
sk ic h " . *■■■ * *

„ P a m ię tn ik  Z w iązk u  Z aw odow ego  L i te r a ­
tó w  P o lsk ic h  w  W a rsz a w ie" , a  ra c z e j „ P a m ię t­
n ik  Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  L ite ra tó w  w P o l­
sce", gdyż p o za  d z ia ła ln o śc ią  Z w iązk u  W a r ­
s z a w sk ie g o  z a w ie ra  s p ra w o z d a n ia  z d z ia ła ln o ­
śc i d o ty ch czaso w e j n a  m in io n y m  10-le tn im  
e ta p ie  ic h  ro z w o ju  — to c ie k a w a  k s ię g a  życia  
zb io row ego  p is a r s tw a  p o lsk iego . U z u p e łn ia  oina 
hilsitorję l i te r a tu r y  p o lsk ie j tem , o czem  d o ty c h ­
czas w  żad n e j h is to r j i  l i t e r a tu r y  n ie  b y ło  m ow y 
i s ta n o w i d la teg o  ja k b y  n ow y  d z ia ł h is to r ji  
l i te ra tu ry , o b e jm u ją c y  n ie  tw órczość , leioz życie 
zb io ro w e  ty c h , k tó rz y  tw ó rczo ść  tę  d a ją .

„ P a m ię tn ik  Z w ią z k u  Z aw o d o w eg o  L i te ra ­
tó w  P o lsk ic h "  — to  jedino z n a jle p ie j  w y d a n y c h  
d o ty c h c z a s  sp ra w o z d a ń  z d z ia ła ln o śc i o rg a n i­
zacy j p is a rs k ic h  za  d łu ższy  o k re s  d z ia ła ln o śc i, 
bo u ję te  rzeczowo!, z i lu s tro w a n e  ca ły m  sz e re ­
g iem  d o k u m e n tó w  i  w ykresów ,, k tó ry c h  b ra k  
p ra w ie  z u p e łn y  w  w y d a n e j p rz e d  p a ru  la ty  b ro ­
szu rze  o K asie  L ite ra c k ie j  w 35-lecie je j is tn ie ­
n ia  . . .

„ P a m ię tn ik  Z w ią z k u  Z aw odow ego  L i te r a ­
tów  P o lsk ic h " , w y d a n y  w  10-lecie te j  o rg a n iz a ­
cji, je s t  — ja k  z a m a c z a  s łu sz n ie  k r ó tk a  k iik o -  
w iersizow a n o ta tk a  wistępina — is to tn ie  o b jek ty - 
winem p rz e d s ta w ie n ie m  „ re z u lta tó w , d ążeń  i  do­
ro b k u  p ra c y , d o k o n a n e j w n a jc ię ż sz y c h  d la  
w sz e lk ic h  p o c z y n a ń  in te le k tu a ln y c h  azasie, 
k ie d y  O d ro d zo n a  P o lsk a , z a ję ta  u m a c n ia n ie m  
sw y ch  p o d s ta w  p a ń s tw o w y c h , n ie  m o g ła  o to ­
czyć n a le ż y tą  o p ie k ą  l i te ra tu ry , k tó re j za s łu g i 
p o ło żo n e  d la  Id e i N iep o d leg ło śc i w o k re s ie  n ie ­
w oli, s ą  n ao g ó ł n ie d o c e n io n e " .. .

P o  „ P a m ię tn ik u  Z w ią z k u  Z aw odow ego  L i­
te ra tó w  P o lsk ic h "  z jaw ić  się  pow inną.' k s ię g a  
p a m ią tk o w a  „Tow. L ite ra tó w  i D z ie n n ik a rz y  
P o lsk ic h " , ró w n ie ż  — ja k  „ P a m ię tn ik "  s ta r a n ­
n ie  o p ra c o w a n a  i  o g a rn ia ją c a  m ija ją c e  w ro k u  
1934-ym 25-lecie te j o rg a n iz a c ji, a  więc: u z u p e ł­
n ia ją c a  za ró w n o  n a  o s ta tn im  10-letuiim  o d c in k u  
czasu  tre ść  „ P a m ię tn ik a " , j a k  i 15-le tn l n ie ­
m n ie j c iężk i o k re s  ż y c ia  zb io row ego  p is a rs tw a  
p o lsk iego , p o p rz e d z a ją c y  to  o s ta tn ie , św ieżo  za ­
k o ń czo n e  10-lecie.

G dy zaś in n e , s ta rsz e  jeszcze o rg a n iz a c je  
p is a rz y  p o lsk ic h , ja k  n. p. is tn ie ją c e  w e L w ow ie 
Tow . D z ie n n ik a rz y  P o lsk ic h , ja k  ró w n ie ż  n o w ­
sze o rg a n iz a c je , p o w ta łe  w  o s ta tn ie m  15-leciiu, 
w y d a d z ą  sw e „ K ro n ik i"  w  sposób  p o d o b n y  do 
„ P a m ię tn ik a "  — p iśm ie n n ic tw o  p o lsk ie  będz ie  
m ia ło  o b raz  c a łk o w ity  sw ego ży c ia  zaw odow e­
go, — o b raz , k tó ry  będz ie  u z u p e łn ie n ie m  ob razu  
tw ó rczo śc i p iśm ie n n ic z e j z a ró w n o  w  dzied z in ie  
l i te r a tu ry  pięknej,, ja k  i p ra s y , odzwilenciadlainej 
ju ż  w k s ię g a c h  dzie jów  l i te r a tu r y  i  p ra s y  
w  P o ls c e . . .  * . *

N a  zak o ń c z en ie  — u w a g a : D obrze u czy n ił 
p. K o z ikow sk i, d a ją c  p o za  te k s te m  p o lsk im  
s tre sz c z e n ia  w  języ k u  fra n c u sk im .

D obrze by łoby , aby  a u to rz y  podobnych  
p ra c , u c z y n ili t o  sam o.

T e k s t f r a n c u s k i  uczyn i te  k s ięg i d o s tęp - 
n e m i n ie  ty lk o  d la  czy te ln ik ó w  p o lsk ic h , a le  
i d la  czy te ln ik ó w  z a g ra n ic ą , k tó ra  d z ięk i te m u  
p o z n a  życie  zaw o d o w e o rg a n iz a c y jn e  n a sz y c h  
s fe r  p is a rs k ic h  i dow ie się, że, m im o  c iężk ich  
w a ru n k ó w , ja k ie  P o ls k a  p rzeżyw a, — p o lsk ie  
s fe ry  l i te ra c k ie  są  zo rg an izo w an e , o raz, że 
w o rg a n iz a c ji sw ej w y k a z u ją  d u żo  żyw o tn o śc i 
i pom y sło w o śc i, czego w y razem  n a jle p sz y m  
n ie je d n a  m y śl o rg a n iz a c y jn a  z Polski: p rzez za ­
g ra n ic ę  p rz e ję ta , ja k  n . p. n ie je d n a  z n ich  p r a ­
w a  a u to rsk ie g o , O pracow ań eg o p rzy  u d z ia le  
b a rd z o  w y d a tn y m  p isa rz y  p o ls k ic h . . .  g  c j

Kryzys literatury, a dziennikarstwo
J e d n ą  z c iek aw y ch  n iezaw o d n ie  s tro n ic  

z d z ie jów  k u l tu r y  s ta n o w i h is to r ja  h o n o ra r ju m  
lite ra c k ie g o , u  n a s  n ie s te ty  o p ra c o w a n a  b a rd zo  
s łabo . U  n a s  w zn aczn ej jeszcze m ie rz e  d a je  
się  zas to so w y w ać  do  l i te r a tu r y  n a d o b n e j i m n ie j 
n a d o b n e j s k a rg a  B a łu ck ieg o : „poezjo  ty  n ie  
g rze jesz  ,a  tu  ta k ie  s tra s z n e  m rozy". N a zach o ­
dz ie  ju ż  je s t  in acze j i  t a le n t  l i te ra c k i  je s t ró w ­
n o zn a c z n y  z d o b ro b y tem  jeg o  p o s ia d a n ia , k tó ­
reg o  często  s ta ć  n a w e t b y w a  n a  życie  zb y tk o ­
w ne, z a s p a k a ja n ie  sw o ich  p o trz e b  n a jb a rd z ie j 
w y ra f in o w a n y c h , n a w e t k ap ry só w .

T y p o w y m  p rz e d s ta w ic ie le m  l i te r a ta  w sp ó ł­
czesnego, m ie sz k a ją c eg o  w „b u r  ż u  az y jn  em  “ 
„ k a p ita lis ty c z n e m "  p a ń s tw ie , a  n iew iedzącego , 
w y ra ż a ją c  się  po  p ro s tu , co m a  :z p ien ięd zm i 
rob ić , je s t  G ab rje l d ‘A nnunizio. M ieszk a  on  
w  ja k im ś  d a w n y m  k la sz to rz e , o toczonym  g ru ­
b y m  m u re m  z b łę k itn e g o  i  różo w eg o  m a rm u ru , 
w śró d  d rzew  o liw n y ch , p o łu d n io w eg o  kw iecia,, 
n a d  b rzeg iem  je z io ra  G ard a . S a la  ja d a ln a , d a ­
w n y  re fe k ta rz , j e s t  w y ta p e to w a n a  cze rw o n y m  
jed w ab iem , a  z n a jd u ją c y  się  ta m  w ie lk i s tó ł 
je s t ta k  z a s ta w io n y  f ig u rk a m i, p rz e d s ta w ia ją -  
cem i b ó s tw a  c h iń sk ie , ja p o ń sk ie , in d y jsk ie , że 
p o zo sta je  n a  n im  m ie jsc a  za led w ie  n a  d w a  n a ­
k ry c ia . T o  też , g d y  cPA nnunzio  m a  gości, k o ­
la c ja  czy o b iad  o d b y w a  się a lb o  n a  w s p a n ia ły m  
ta r a s ie  n a d  jez io rem , a lb o  w  je d n y m  z liczn y ch  
sa lonów . Z a s ta w a  w  k a ż d y m  z sa lo n ó w  in n a  
z in n e m  szk łem  i t , d. Je d e n  z sa lo n ó w  n o si 
n azw ę  „ p o k o ju  śm ie rc i"  i  n a  p o d n ie s ie n iu  sto i 
ta m  łóżko, k tó re  m a  być łożem  śm ie rc i po e ty . 
N a  p o d u szce  leży  z ło ta  m a sk a , a  obok  n ie j dw a. 
sz ty le ty , w  k ą c ie  zaś  s to i sz a fa  p rz e p e łn io n a  roz- 
m a ite m i p a m ią tk a m i. G ospodarz  u k a z u je  się 
w  oso b liw y m  s tro ju  śred n io w ieczn eg o  
ry c e rz a , p ra c u je  w  p o k o ju  p e łn y m  św ia ­
tła , z a lew a jąceg o  go p o w o d z ią  sw o ją , a  nocą  
o św ie tla n y m  la m p a m i, d a ją c e m i ś w ia tło  d z ien ­
ne, często  zaży w a  p rz e ja ż d że k  p o  jez io rze  
w  w ie lk ie j łodzi m o to ro w ej i t. d. i t. d.

P is a rz  p ro le ta r ia c k ie g o  p a ń s tw a  M ak sy m  
G ork ij ży je n a  Ca.pri te ż  n ie  w ie le  sk ro m n ie j od 
d ‘A n n u n z ia , a le  fu n d u sz e  n a  to  czerp ie  n ie  ty le  
z h o n o ra r jó w , w y p ła c a n y c h  m u  p rzez  państw io- 
w y  u rz ą d  w y d aw n iczy , co ze „ sk ro m n y c h "  d aw ­
n y ch  oszczędności, z ro b io n y ch  za  czasów  c a ra tu  
i p a n o w a n ia  b u rż u a z ji , k tó r a  d la ń  b y ła  n ie ­
zm ie rn ie  szczo d rą , gdyż w ogóle p r o le ta r ja t  nie- 
p ieśc i z b y tn io  p isa rz y , d a je  im  p o d w ó jn e  p o rc je
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Chleba i ś led z i i zrzad ika h u ty . M y z a jm u je m y  
s ta n o w isk o  p o ś re d n ie  pom ięd zy  te m i d w o m a  
k r  a ń  c ow  oś c iam  i .

P o d o b n o  n a jle p ie j  d z ia ło  się  u  nais p is a ­
rz o w i za czasów  „m e c e n aso s tw a"  w  XVI,
X V II w iek u , k ie d y  n ie  ty lk o  k ró lo w ie , a le  
i w ie lcy  p a n o w ie  u w a ż a li  za  sw ój obow iązek  
li te ra tó w  p o p ie rać , d aw ać  im  m ożność  p isać , 
n ie  zazn aw ać  n ie d o s ta tk u . S zy m o n  S zym ono- 
w icz  B en d o ń sk i o trz y m a ł od Z am o jsk ieg o  w ieś 
C zarn iec in  pod  K ra sn y m sta w e m , a  S e b a s tja n  
K lonowiicz dom  i g r u n ta  w  ty m że  K ra su  y m sta -  
w ie, W espaizjan  K ochow iski za  paneg iry ik  n a  
cześć M ich a ła  K o ry b u ta  W  i śn  ło w ieck  i eg o zo­
s ta ł  m ia n o w a n y  p o d ż u p n ik ie m  w iś lic k im  i se ­
k re ta rz e m  k ró le w sk im , z n a k o m ity  zaś p isa rz  
Ł u k a sz  G ó rn ick i, a u to r  „D w o rzan in a" , doszed ł 
w p ro s t do  m a g n a c k ie j fo r tu n y  d ro g ą  u rzęd ó w  
lu k ra ty w n y c h  i d a ró w , o trz y m y w a n y c h  od 
k ró lów .

To sarno  w id z im y  w  X V III w iek u , k ied y  
u rzęd y , d a ją c e  w ie lk ie  d o ch o d y  i  z a b ie ra jąc e  
m a ło  czasu , lub  d o s ta tn ie  u trz y m a n ie  b y ły  n a ­
g ro d ą  p isa rz y , ja k  N aru szew icza , A lb e rtra n -  
d iego , k tó rz y  p o d trz y m y w a li b is k u p s tw a  ty tu ­
la rn e , T re m b e c k i m ie sz k a ł n a  ła sk a w y m  Chle­
b ie  u  P o to ck ieg o  w T u lczy n ie , a le  s y n e k u r  by ło  
ju ż  co raz m n ie j, a  lite ra tó w  co raz  w ięcej. P a ­
m ię tn ik i n a jp o p u la rn ie js z e g o  n iezaw o d n ie  z p o l­
sk ic h  poetów , a u to r a  „K iedy  r a n n e  w s ta ją  
zorze" i „W sz y s tk ie  n a sz e  d z ien n e  sp ra w y "  
F ra n c is z k a  K a rp iń sk ie g o , to  w ła śc iw ie  s k a rg a  
l i te ra ta , k tó ry  p rzez ca łe  życie m a rz y ł ty lk o
0 te m , ja k b y  do jść  do ja k ie jś  sy n e k u ry  i b o la ł 
n a d  tem , gdy  go to  om inęło . Że pod  k o n iec
X V III w ie k u  z m e c e n a so s tw e m  b y ło  ju ż  źle
1 l i te r a tu r a  s ta w a ła  się  co raz m n ie j p ew n ą  
d ro g ą  do  zab ezp ieczen ia  sob ie  b y tu  i sp o k o jn e j 
s ta ro śc i, m a m y  n a  to  liczn e  dow ody. S ta n  rz e ­
czy p o g a rsz a ł się  jeszcze  b a rd z ie j w XIX w iek u , 
pók i do m e c e n a so w a n ia  n ie  w z ię ła  się  i je j d o ­
sto jn o ść  sa m a  p a n i p u b liczn o ść  cz y ta ją ca  
w  osob ie  sw o ich  ag en tó w  czy p e łn o m o cn ik ó w , 
w jed n y ch  d z ie ln ic a ch  d ru k a rz y , w  in n y c h  
k s ięg a rzy .

D użo p rzec ie  w ody  u p ły n ę ło , n im  l i te r a tu r a  
u  n a s  k a rm ić  zaczę ła  l i te ra ta . Je d e n  M ick ie ­
w icz, k tó ry  p o d  k a ż d y m  w zg lędem  je s t  z ja w is ­
k ie m  w y ją tk o w em , z a ra b ia ł  ty le , z re sz tą  ty lk o  
w  p ie rw sz y c h  la ta c h  sw oje j d z ia ła ln o śc i, że m u  
s ta rc z a ło  n a  ja k ie  ta k ie  u trz y m a n ie  do  czasu  
je d n a k , bo n a  e m ig ra c ji ju ż  o h o n o ra c ja c h  li te ­
r a c k ic h  m ow y n ie  b y ło  i trz e b a  b y ło  szu k ać  
za jęć  zaro b k o w y ch . In n i  k o ry feu sze  n asze j li­
te r a tu r y  n ie  z a ra b ia l i  n ic  zgoła , lu b  b a rd z o  n ie  
w ie le  i  dochód  z p ism  by ł d la  n ic h  ty lk o  z a ro b ­
k ie m  d o d a tk o w y m . To też  p isy w a li p rzew ażn ie  
lu d z ie  zam o żn i, rz u c a ją c y  d u m n ie  sw e p ism a  
n a ro d o w i, ja k o  d a r, n ic  n ie  p ra g n ą c . Los p is a ­
rz a , k tó ry  t r a c i ł  czas i  zd row ie  n a  p is a n ie  dzieł, 
a  m a ją tk u  n ie  m ia ł, b y ł s m u tn y  p rzew ażn ie , 
l i te r a t  ta rg a ł  sob ie  n e rw y , t r a c i ł  zd row ie  
i u m ie ra ł  p rzed w cześn ie  w n ie d o s ta tk u  p rz e ­
w ażn ie . G dyby o p raco w ać  s ta ty s ty k ę  zgonów  
p rz e d s ta w ic ie li s tan ó w  w yzw olonych  o k aza ło b y  
się, że w ż ad n y m  zaw odzie  n ie  m a  ta k  o lb rzy ­
m iego  o d se tk a  sam o b ó js tw , ja k  w śró d  l i te r a ­
tów . R odoć, B a łu c k i, D y g a s iń sk i — to  o fia ry  
k i lk u  id ą c y c h  b ezp o śred n io  je d n o  po  d ru g ie m  
l a t  za ledw ie , a  ilu ż  p o m n ie jszy ch  poszło  za  ich

p rz y k ła d e m , b y  n ie  s ięg ać  do sm u tn e j tra d y c ji  
C za jk o w sk ieg o  S a d y k a -p a sz y , k tó ry  też  sa m o ­
b ó js tw e m  zak o ń czy ł p e łn y  p rzy g ó d  żyw ot.

L i te r a tu r a  u  n a s  n ie  g rz a ła , n ie  k a rm iła  
i d o p ie ro  rozw ój d z ien n ik ó w , o s iąg n ięc ie  p rzez  
n ie  p ew n eg o  d o b ro b y tu  w n ió s ł n ie ja k ą  p o p ra w ę  
w  te  s to su n k i. W  d z ie n n ik u  p isa rz  od b y w ał 
a p lik a c ję , w y ra b ia ł sobie im ię , poczy tność , 
zw ra c a ł n a  s ieb ie  u w ag ę  w y d aw có w  i  d o ch o ­
dził clo p ew n eg o  d o b ro b y tu , d a ją c e g o  m u  m oż­
ność  dobre j p ra c y  i  da lszeg o  d o sk o n a le n ia  się. 
J a k  św ia d c z ą  p ism a  S ien k iew icza , z n a la z ł on 
w d z ie n n ik a c h , w k tó ry c h  ro zp o czy n a ł k a r je rę , 
ś ro d o w isk o  życzliw e, s y m p a ty z u ją c e  m u , z r a d  
i  w sk azó w ek  k tó re g o  n ie ra z  k o rz y s ta ł , Pruis zaś 
n ie  opu szcza ł d z ie n n ik a rs tw a  aż d o  śm ie rc i.

W  ow e czasy , ipom iędzy ro k ie m  1870 a  w o j­
ną , n ie  i s tn ia ł a  jeszcze  w y ra ź n a  d in ja  d e m a rk a -  
c y jn a  p o m ięd zy  li te ra te m  a  d z ie n n ik a rz e m . 
K ażdy  p ra w ie  p o c z ą tk u ją c y , w s tę p u ją c y  w  c h a ­
ra k te rz e  w sp ó łp ra c o w n ik a  do  d z ie n n ik a , m a ­
rz y ł o k a r je rz e  lite ra c k ie j  i  d o p ie ro  z b ieg iem  
czasu  d la  je d n y c h  o k azy w a ło  się  b liższem  
d z ie n n ik a rs tw a , p u b lic y s ty k a , d ia  in n y c h  po­
w ieść, p o ez ja , u tw o ry  d la  te a t r u .  W a ru n k i 
p ra c y  b y ły  ta k ie , że d z ie n n ik a rz  s ty k a ł  isię b ez ­
p o śre d n io  z życiem , w n iem  sz u k a ł tem a tó w , 
k tó re  o p ra c o w y w a ł w  te n  czy in n y  sposób, 
a  w ięc po  d z ie n n ik a rs k u  ze s ta n o w is k a  p o trzeb  
c h w ili b ieżącej, lu b  po li te ra c k u , u jm u ją c  je 
w  r a m y  ja k ie j  ogólnej syn tezy . S p raw ied liw o ść  
p rzy zn ać  n a k a z u je , że te n  s ta n  rzeczy  z ach o w a ł 
się  d o tą d  w n ie k tó ry c h  re d a k c ja c h , ty lk o  
w p rz e d s ię b io rs tw a c h  k o m p a n i j : „Goły, W eso ły  
i P o m y sło w y "  n ie  p o św iec i l i te ra ln ie  ró w n ie , 
ja k  d z ie n n ik a rz o w i, p o n iew aż  są  on i ta m  n ie ­
p o trz e b n i, a  d la  p rz y g o to w a n ia  is traw y  co d z ien ­
nej d la  czy te ln ik ó w  p rzezn aczo n e j w y s ta rc z a ją  
b iu le ty n y  P a ta  i  m a te r ja ł  p rz y n ie s io n y  p rzez 
w ła sn y c h  w sp ó łp raco w n ik ó w .

D ziw ow ać się  w obec teg o  n ie m o żn a , że 
w P o lsce  o d ro d zo n ej t ru d n o  je s t  p o c z ą tk u ją c e ­
m u  l i te ra to w i zna leźć  d ro g ę  ju ż  n ie  do w zięto - 
ści, s ław y , m a ją tk u , a le  do m o żn o śc i ja k ie g o  
tak ieg '0  b y to w a n ia , mo-żności p ra c y  i rozw oju . 
To co on p ro d u k u je  je s t  to w a re m , n a  k tó ry m  
p rz e d e w sz y s tk ie m  n ie  z n a  się  a b s o lu tn ie  k u - 
p iec -p o śred n ik  p o m ięd zy  p ro d u c e n te m  (a u to ­
rem ), a  k o n su m e n te m  (czy te ln ik iem ) k ie ro w n ik  
d z ie n n ik a . D ro b n y  sk le p ik  (spożyw czy n ie  je s t 
m ie jsce , gdzieby  m óg ł zna leźć  zby t p ro d u c e n t 
w yrobów  ju b ile rsk ic h .

S z tu k a  p isan ia ,, ja k  g r a  n a  ja k im ś  in s t r u ­
m en c ie , zd o b y w a się  p rzez  p isa n ie . N a ju ta le n -  
to w ań czy  p isarz ,- s ied ząc  ty lk o  w  k a w ia rn i  
i lżąc  n a s z e  w a ru n k i i  zw yczaje,, a  n ie  p isząc, 
n ie  p isząc  w ciąż, n ie  d o jd z ie  do  d o sk o n a ło śc i 
w  sw o im  fa c h u .

M ając  to  w sz y s tk o  n a  w zg lędzie  z ro z u m ie ­
m y, że k ry z y s  l i te ra tu ry , n a  k tó ry  ta k  u ty s k u je  
d z ia tw a  A p o ilin a , d o m a g a ją c  się n a ta rc z y w ie  
pom ocy  i p o p a rc ia  ze s tro n y  s k a rb u  p a ń s tw a , 
je s t  p rz e w a ż n ie  w y n ik ie m  k ry z y su , p rz e ż y w a ­
n eg o  p rzez  d z ie n n ik a rs tw o . Z o s ta ło  ono  po zb a­
w io n e  n ie  ty lk o  p o w ażn y ch  za ro b k ó w  d o d a tk o ­
w ych  (S ienk iew icz  d ru k o w a ł n ie k tó re  pow ieśc i 
jed n o cześn ie  w  trz e c h  d z ie n n ik a c h , w trzech  za ­
b o ra c h : w  W arszaw ie , K ra k o w ie  i P o z n a n iu ), 
n ie  ty lk o  w y ro b ien ie  sobie im ie n ia  i w zię to śc i 
w śró d  czy te ln ik ó w  i w ydaw ców , a le  p o n a d to
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m o żn o śc i p is a n ia  i d ru k o w a n ia , d o sk o n a le n ia  
się  fachow ego .

N a sz ą  ch o ro b ą  g łó w n ą  je s t  te d y  k ry zy s  
d z ie n n ik a rs tw a , w y w o łan y  p rzez  oko licznośc i 
n ie  k o n ieczn ie  z n a jd u ją c e  się  w  z w iązk u  z ogól­
n y m  k ry z y se m  ek o n o m iczn y m , s tw o rzo n y  p rzez  
ró ż n e  czy n n ik i, w  liczb ie  k tó ry c h  g ra  z n a c z n ą  
ro lę  n a d m ia r  n ie  m ąd rze  za s to so w an e j „dobre j 
w oli", p rzy n o szące j szkodę, gdy  p ra g n ie  p o ­
ż y tk u . K ryzys l i t e r a tu r y  je s t  z ja w isk ie m  d ru - 
g a rz ę d n e m , w y w o ła n e m  p rzez k ry z y s  w d z ie n ­
n ik a rs tw ie , a  p o w s ta ł n a  s k u te k  tego  sam eg o  
p ra w a , k tó re  sp ra w ia , że, k ie d y  jed en  o rg a n  
w  c iele  zaczy n a  p o w ażn ie  szw an k o w ać , p rze ­
s ta ją  fu n k c jo n o w a ć  p ra w id ło w o  i n ie d o m a g a ją  
i  illlie  o rg an y . . ‘W a c ła w  C ie c h o w sk i.

Rozwój wydawnictw gazetowych 
w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie

R ozw ój w y d a w n ic tw  g aze to w y ch  w  S ta n a c h  
Z jed n o czo n y ch  A m e ry k i P ó łn o cn e j o raz  w K a­
n ad z ie  zno w u  znaczn ie  p o s tą p ił, n a p rz ó d  ja k  
g ło szą  n ad esz łe  w ieśc i z am o rsk ie . O becnie ro z ­
chodzi się p rz e c ię tn ie  w  ty c h  k r a ja c h  44 110 094 
g aze t, co p rz y a p a d a  po 1 eg zem p la rzu  n a  k a ż d ą  
osobę; w obec ro k u  1927, w  k tó ry m  d z ien n ie  
p rz e c ię tn ie  s p rz e d a w a n o  33 000 000 eg zem p la rzy  
g a z e t z n a c z n a  t a  zw y żk a  św ia d c z y  co n a jm n ie j
0  n a d z w y c z a jn e j ru c h liw o śc i w y d aw n icze j g a ­
ze t a m e ry k a ń sk ic h .

B liższe  s tu d ju m  ogólnej c y rk u la c ji  p o u cza  
n a s , że d ru k u je  się  28 058 529 g aze t w ieczo ro ­
w y ch  (20 000 000) i  16 051 565 (13 000 000) g aze t 
p o ra n n y c h , a  p o te m  n a le ż y  w ziąć  pod  u w ag ę  
o lb rzy m ie  n a k ła d y  g aze t n ie d z ie ln y c h  29 427 991 
(19 000 000). L iczby  p o d a n e  w  n a w ia s a c h  d o ty ­
czą  r u c h u  w y d aw n iczeg o  z 1927 ro k u . „D aily  
N ew s" w  N ow ym  Jo rk u , n a jw ię k sz a  g a z e ta  k o n ­
ty n e n tu  a m e ry k a ń sk ie g o , w y d a je  w  dn i p o ­
w sz e d n ie  1 319 654, w  n ie d z ie le  n a to m ia s t
1 546 505 e g zem p la rzy  g aze to w y ch  p rzec ię tn ie . 
I n n a  g a z e ta  a m e ry k a ń s k a  — „C hicago  T rib u n e "  
— sp rz e d a je  p rz e c ię tn ie  w  d n i p o w szed n ie  
857 595, a  w  d n i św ią te c z n e  1 546 589 eg zem p la ­
rzy . O bydw ie  g a z e ty  p o d le g a ją  w sp ó ln e m u  k ie ­
ro w n ic tw u .

P o n iże j p o d a je m y  k la sy f ik o w a n y  n a k ła d  
czo łow ych  g a z e t a m e ry k a ń s k ic h :

100 000—200 000 n a k ła d u  m a ją  52 g aze ty
200 000—300 000 ., „ 17 gazet
300 000—400 000 „ „ 7 gazet
400 000—500 000 „ „ 3 gazety
500 000—600 000 ,, „ 2 gaze ty
700 000— 800 000 „ „ 1 g aze ta
800 000— 900 000 „ „ 1 g a z e ta

1300 000 i Jwięcej „ „ 1 g aze ta
W obec n ied z ie ln y c h  w y d a w n ic tw  g aze to ­

w y ch  rzecz  z m ie n ia  się o ty le , że te  w y d a w n ic ­
tw a  z w ię k sz a ją  się  w  k la s ie  o  50 000 d o  200 000 
eg zem p larzy . D w ie g a z e ty  z n a jd u ją  się w k la ­
s ie  p ó łto ra m iljo n o w e j, t rz y  g a z e ty  w m iljo n o - 
w ej; 87 ty c h  g aze t n ie d z ie ln y c h  m a ją  d o d a tk i 
ro ta c y jn o  - ro to g ra w u ro w e , a  szereg  ty c h  g a ­
zet w ychodzi w  cz te ro k o lo ro w y m  d ru k u . D ru k  
ro t  o g r a w u  r  ow y s to su je  się  p rz e w a ż n ie  do d r u ­
k u  g aze t n iedz ie lnych ., a  w  n ie lic z n y c h  w y p a d ­
k a c h  do eg zem p la rzy  so b o tn ich . W obec o lb rzy ­
m ie j liczby  w sc h o d z ą c y c h  w A m ery ce  g aze t je s t

liczb a  g a z e t w y k o n a n y c h  d ru k ie m  ro to g ra w u -  
ro w y m  w p ro s t n ik łą . S e tk i g aze t, k tó ry c h  
dz ien n e  n a k ła d y  w y n o szą  10 000 do  50 000 eg­
zem p la rzy , n ie  s to s u ją  d ru k u  ro to g raw u ro w eg o .

O ffsetow y d ru k  ro ta c y jn y  w ogóle się n ie  
zad o m o w ił w  a m e ry k a ń s k ic h  w y d a w n ic tw a c h  
gaze tow ych . N a k ła d y  z d o d a tk a m i ro to g ra w u - 
ro w y m i ro z d z ie la ją  się ja k  n a s tę p u je :

10 000— 20 000 1 g a z e ta  
20 000— 30 000 6 g aze t 
30 000— 40 000 6 „
40 000— 50 000 3 g aze ty  
50 000— 60 000 5 g aze t 
60 000— 70 000 6 „
70 000— 80 000 5 ,,
80 000— 90 000 3 gaze ty  
90 000— 100 000 3 

100 000—150 000 16 g aze t 
150 000—200 000 10 „
200 000—300 000 8 „
300 000— 400 000 6 „
400 000— 500 000 3 g aze ty  
500 000—(500 000 1 g a z e ta  

700 000 1 
1 150 000 1 
1 500 000 1

Rozmaitości
N ajstarszy zabytek piśm iennictw a zakupiony  

przez rząd polski. Znajdujący się w opactwie św. 
F lo rjana  pod Linzem w A ustrji, „Psałterz F lo riań­
ski", jeden z najstarszych  zabytków piśm iennictw a 
polskiego, zakupiony został 30 uh. m. przez rząd pol­
ski i w raca do kraju .

P e rtrak tac je  w spraw ie nabycia „psałterza" to­
czyły się od k ilku  tygodni. Opactwo, uzyskawszy 
zgodę ku rji papieskiej na transakcję, oraz pozwole­
nie władz austriack ich  na wywóz tego zabytku, od­
stąpiło go rządowi polskiem u za cenę 500 000 szylin­
gów (630 tysięcy złotych).

In icjatyw a w ykupna „psałterza" wyszła, z posel­
stw a polskiego w W iedniu, pertrak tacje  prowadził 
nasz poseł w A ustrji, dr. Bader,, oraz dyrek tor Osso­
lineum  ze Lwowa, dr. Bernacki. Ogólna sum a wy­
datków  na wykupno tego zabytku dojdzie do 550 000 
szylingów.

W czoraj dyr. Bernacki po podpisaniu ak tu  zaku­
pu przez opata św. F lorjana, otrzym ał „Psałterz" 
i złożył go czasowo w naszem  poselstwie w W iedniu.

„Psałterz" przewieziony będzie w tych dniach do 
W arszawy, gdzie m inister ośw iaty  zadecyduje, k tóra  
z naszych bibljotek otrzym a ten cenny zabytek na 
stałe.

Polak prezesem  obcojęzycznej prasy w  Ameryce.
Na zebraniu wydawców i przedstaw icieli obcojęzycz­
nej p rasy  w Nowej Angl.ji, które odbyło się w Bosto­
nie, w ybrany został prezesem A m erykańskiego Sto­
warzyszenia pism, w ydaw anych w obcych językach, 
Polak, p. H. Chm ieliński. Jest to pierwsza tego ro­
dzaju w Ameryce organizacja, m ająca na celu obro­
nę interesów, zarówno prasy, jak  i tych, których p ra ­
sa ta  reprezentuje, przez 56 gazet, w ydaw anych w 
stanach  N. Anglji.

Literat — m iljonerem . Jak  donoszą z Londynu 
otw arty dnia 18. IV. br. testam ent zmarłego w tych 
dniach znanego powieściopisarza angielskiego A r- 
n o l d a  B e n n e t a  spraw ił w szystkim  niespodzian­
kę. Okazało się bowiem, że Arnold Bennet, który 
rozpoczął swą działalność p isa rską  jako biedny czło­
wiek, zdołał n a  powieściach swych dorobić się b ar­
dzo znacznego m ajątku . Spadek po nim  bowiem 
wynosi przeszło 100 000 funtów szterlingów, t. j. oko­
ło 4 500 000 zł.
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Wieczne pióro jako artykuł zbytu 
w handlu materjałów piśmiennych

B ra n ż a  p a p ie rn ic z o -p iśm ien n ic z a  s ta n o w ią c a  
w  ogólnej s tru k tu rz e  h a n d lu  p o lsk ieg o  liczebnie  
s iln y  odłam - k u p ie c tw a , w  sp e c ja ln y m  c h a ra k te ­
rze  sw ym , o  ile  w eźm iem y  pod  rozw agę  sp rzed aż  
cząs tk o w ą , za licza  się do dz ia łów  sk a z a n y c h  n a  
z a ro b k i „groszow e". Z teg o  w zg lędu , p o m ija ją c  
k sz ta łto w a n ie  się k o n ju n k tu ry  n a  ry n k u , b y ła  
i  p o zo stan ie  zaw sze a k tu a ln ą ,  w a ż n ą  i o tw a r tą  
k w e s tja  o ż y w ie n ia  o b ro tów  p rzez w c ie len ie  
w  a so r ty m e n t to w a ró w  teg o  ro d z a ju  a r ty k u łó w , 
zd o ln y ch  p o zy sk ać  lu b  zw iększyć  g ro n o  n aszy ch  
o d b io rców . Do a r ty k u łó w , z a s iłk u ją c y c h  w  p ew ­
n e j  m ie rze  n a sz e  ob ro ty , z a liczam y  m iędzy  in ­
n e m i „w ieczne p ió ro “ .

N ied aw n o  jeszcze te m u , w ieczn e  p ió ro  z u w a ­
g i n a  s to su n k o w o  w y so k ą  jego cenę n ab y w czą , 
n o sząc  n a  sobie p ię tn o  a r ty k u łu  lu k su so w eg o , 
to w a ru  zb ęd n eg o  i n a  tem  p o d ło żu  tra k to w a n e  
w  n o m e n k la tu rz e  ce lnej, n ie  było  d o stęp n e  d la  
p rzec ię tn eg o  k o n su m e n ta . W  o k re s ie  w o jn y  
św ia to w e j, g d y  w  całe j p e łn i p o zn a n o  w y so k ą  
w a rto ść  u ż y tk o w ą  w iecznego  p ió ra  i jeg o  d o d a t­
n ie  s tro n y  ekonom iczne , g d y  w z ra s ta ją c y  popy t 
zach ęca ł do  zw ię k sz a n ia  p ro d u k c ji, p o m y ślan o  
w  k o ła c h  p ro d u c e n tó w  o u le p sz e n iu  a jed n o ­
cześn ie  u p ro szczen iu  k o n s tru k c ji  p rzy  rów no- 
czesnem  d la  je j p o ta n ie n ia  w y zy sk an ie  m n ie j 
c e n n y c h  i  d ro g ic h  m a te r ja łó w  su ro w cow ych . 
F irm y  db a łe  o sw ó j p re s tig e  i ren o m ę, w y tw a ­
rzać  poczęły  n a  p o lu  te m  tań sze , p om im o  to s to ­
su n k o w o  dobre  a r ty k u ły  o d p o w ia d a ją c e  w sze l­
k im  w ym ogom . In n e  n a to m ia s t,  w y k o rz y s tu ją c  
cz a so k re s  ro zw ie lm o żn io n e j p ro d u k c ji  n a m ia s t-  
ków , za sy p y w ać  poczęły  ry n e k  ta n ią  ta n d e tą , 
p o d w a ż a ją c ą  z a u fa n ie  do p recy zy jn eg o  tegoż 
sp rz ę tu  p isa rsk ie g o . R ozbieżne co do w a rto śc i, 
pod  w zg lędem  ogó lnego  zn aczen ia  d ą ż e n ia  w s k a ­
zan e  sk o n c e n tro w a ły  się w  je d n y m  p u n k c ie  
a  m ian o w ic ie  w  k ie ru n k u  sp o p u la ry z o w a n ia  
w iecznego  p ió ra , k tó re  za rzu c iw szy  p ie rw o tn ą  
fo rm ę zb y tk u , s ta ło  się  n iezb ęd n y m  w p ro s t sp rz ę ­
te m  p is a rs k im  w  w y k o n y w a n iu  czynnośc i zaw o­
d ow ych  liczn y ch  je d n o s te k  sfe r  um ysłow o  p r a ­
c u ją c y c h . — W  k o n se k w e n c ji ty c h  p rze jaw ó w , 
ro la  w iecznego  p ió ra  w  h a n d la c h  a r ty k u łó w  pa- 
p ie rn iczo -p iśm ien n iczy ch , u le g ła  ró w n ie ż  od p o ­
w ied n ie j zm ian ie .

P o n iew aż  p rz e m y sł ro d z im y , p rz y n a jm n ie j w 
s ta n ie  do ty ch czaso w y m , n ie  o b e jm o w ał p ro ­
d u k c ję  sw o ją  w y ro b u  p ió r  w iecznych , p rze to  p o ­
trz e b y  r y n k u  p o lsk ieg o  p o k ry w a liśm y  p ra w ie  
n iep o d z ie ln ie  im p o rte m , fa b ry k a ta m i kon- 
w e n ie n c ji cudzo z iem sk ie j. D opiero  w  o s ta tn im  
czasie  je d n a  z p o w ażn y ch  k ra jo w y c h  p laców ek  
w y tw ó rczy ch  w  K rak o w ie  do zróżn icow anego  
z a k re su  sw ej p ra c y  w łą c z y ła  ta k ż e  p ro d u k c ję  
p ió r  w iecznych , z m n ie jsz a ją c  d o ty ch czaso w y  
s ta n  nasze j za leżnośc i od  obcych. N a raz ie  
w szakże , s y tu a c ja  n ie  u le g ła  jeszcze w y d a tn ie j­

szej z m ian ie  i k u p ie c -p a p ie rn ik , w obec z a rz u c a ­
n ia  ry n k u  m n o g o śc ią  m a re k  o b co k ra jo w y ch  n a ­
p o ty k a ł n a  tru d n o ś c i w z e s ta w ie n iu  a s o r ty m e n ­
tu  p ió r  w iecznych , by n ie  n ab y ć  to w a ru  w ą tp l i ­
w ej w a r to ś c i  i by  dobór o d p o w ia d a ją c  is to tn y m  
po trzebom , m óg ł s ta ć  się c z y n n ik iem  zw ięk sze­
n ia  ob ro tów  a n ie  n a ra z i ł  go n a  s t r a ty  p rzez u lo ­
k o w an ie  k a p i ta łu  w  to w arze , k tó ry  n ie  zd o ła  
sp rzed ać .

Z ach o w an ie  p ew n ej p rzezo rn o śc i p rzy  z a k u ­
pie  tego  a r ty k u łu  m o ż n a  było pp. k o leg o m  ty lk o  
szczerze zalecić.

F a k te m  je s t, że p ió ro  w ieczne w sp ó łcześn ie  
p o d o b n ie 'ja k  zeg arek , p o rtfe l czy p o rtm o n e tk a , 
s ta je  się n iezb ęd n y m  p rzed m io tem  w k ie szen i 
k u p c a , p rzem y sło w ca , p o d ró żu jąceg o , a g e n ta , r e ­
d a k to ra , b iu ra l is ty , sp o łeczn ik a  a n a w e t u c z n ia  
szko lnego , s tu d e n ta  itp ., p e rs p e k ty w a  za tem  je ­
go p rzy sz ło śc i a r ty k u ł  m asow ego  zb y tu . To też  
tw ie rd zen ie , że ty lk o  n ie k tó rz y  k u p c y -p a p ie rn ic y  
i w ła śc ic ie le  p rzed n ie j szych  sk ła d ó  w p a p ie rn i-  
czo -p iśm ien n iczy ch  w  d u ży ch  m ia s ta c h , zd o ła li 
d o k o n ać  żyw szych  obro tów , je s t  dziś n ie u z a ­
sa d n io n e , gdyż zdobycie  k l ie n ta , ożyw ien ie  
o b ro tów  p rzy  dość p o m y śln e j te n d e n c ji i p o p y ­
cie spoczyw a w  rę k a c h  sa m y c h  k u p có w  i je s t  do 
pew nego  s to p n ia  z a d a n ie m  u m ie ję tn e g o  w y k o ­
rz y s ta n ia  sz tu k i sp rz e d a w a n ia .

Co trz e b a  w  p ie rw sz y m  rzędzie  u w zg lęd n ić  
p rzy  u trz y m y w a n iu  n a  sk ła d z ie  a s o r ty m e n tu  
p ió r w ieczn y ch ?  K lien t d o m ag a  ' się  p rzede- 
w szy s tk iem  p ió r  ró żn e j o s tro śc i i szero k o śc i 
o s trz a  a  n a  z a d o w a la jąc y  w y b ó r zdobyć m oże się 
w łaśc ic ie l n a w e t n a jm n ie jsz e g o  sk ła d u , o ile  m a ­
łego  sw ego m a g a z y n u  n ie  ro zcz ło n k u je  n a  k ilk a  
ró ż n y c h  m a re k . M ożna w ięc  pp. ko legom  rad z ić , 
by  a so r ty m e n t p ió r  w ieczn y ch  o g ran iczy li do je ­
dnej dobrej ren o m o w a n e j m a rk i, lecz m ie li n a  
sk ła d z ie  p ió ra  d a m sk ie , m ęsk ie  i d la  uczn ió w  
szk o ln y ch , k tó re  w  fa b ry k a c ji  z a s to so w an e  s ą  do 
z a sa d n ic z y ch  p rz e c ię tn y ch  w ym ogów . Z po­
szczegó lnych  trz e c h  g a tu n k ó w  w y s ta rc z a  n a jz u ­
p e łn ie j z am a g a zy n o w a n ie  z każd eg o  po trz y  t u ­
z in y  czy li po p ięć  sz tu k  ze w sz y s tk ic h  z a p ro w a ­
dzonych  i p o ż ą d a n y c h  szerokośc i o strza , P rz y  
m n ie jsz y m  a so rty m e n c ie  s tra c i  się często  o d b io r­
cę, k tó ry  n ie  m ogąc o trzy m ać  życzonego p ió ra  
w m n ie jsz y m  h a n d lu  n a  m ie jsc u , d o k o n u je  za­
k u p u  w' p rz e d n ie jsz em  p rz e d s ię b io rs tw ie  w ięk ­
szego m ia s ta . U trz y m y w a n ie  k o sz to w n ie jszeg o  
m ag a z y n u , sk ła d a ją c e g o  się n. p. z d z iesięc iu  
ró ż n y c h  sy s tem ó w  po tu z in ie  z k ażdego , ja k  
p ra k ty k a  w y k a z u je , n ie  je s t  szczęśliw e i u z a s a ­
d n io n e , p o w o d u je  bow iem  u  k l ie n ta  n iezd ecy d o ­
w an ie  a  n a w e t p o d ry w a  za u fa n ie . W iele  sy s te ­
m ów  p ió r  w ieczn y ch  p o s ia d a  ju ż  dziś  rozg łos 
i o p in ję  dobrego , b ezn ag an n eg o  sp rz ę tu  p is a r ­
sk iego , zd ecy d o w an ie  się n a  jed en  z ty ch że  
i s ta ra n n e  p ie lęg n o w an ie  sp rzed aży , sp ro w ad z i 
zad o w o lo n y ch  odb io rców  i z ap ew n i o s iąg n ięc ie  
p o żąd an eg o  celu .

W ieczne p ió ro  w  h a n d la c h  m a te r ja łó w  
p iśm ie n n y c h  m oże być a r ty k u łe m  żyw szego zby-
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tu , zw ię k sz a ją cy m  o b ro ty  a  te m sa m e m  zyskow - 
ność  p rz e d s ię b io rs tw a , lecz w y m a g a  ra c jo n a ln e j 
p ro p a g a n d y  b ezp o śred n ie j p rzez  k u p ie c tw o  w 
k ie ru n k u  da lsze j p o p u la ry z a c ji  is to tn y c h  za le t 
uży tk o w o śc i.

Rozmaitości
P ierw szy Syndykat eksporterów papierówki.

Dnia 27. ub. m, z in icjatyw y Stow. Przemysłowców 
i Kupców Drzewnych w W arszaw ie zebrali siię główni 
eksporterzy papierów ki z b. Kongresówki i Kresów. 
W w yniku ćlbrad, pod przew. prez. ;A. Monitza ze­
bran i wypowiedzieli się zasadniczo za najwyższą 
form ą syndykalizacji a m ianowicie za utworzeniem  
wspólnego b iu ra  sprzedaży. Ze względu na trudno­
ści techniczne i b rak  w chwili obecnej, ustalonych 
sortym entów  i polskiego s tan d ard u  eksportowego, 
postanowiono powołać do życia S y n d y k a t  E k ­
s p o r t e r ó w  P a p i e r ó w k i ,  który przeprow a­
dziłby porozum ienie co do dolnej granicy cen papie­
rówki. Porozum ienie to m a być oparte na kontroli 
fak tur, umów, w arunków  technicznych, kom uniko­
w aniu o każdej dokonanej tranzakcji i t. d. Człon­
kowie syndykatu (12 najw iększych firm  eksportu 
papierówki) sk ładają  weksle kaucyjne do 10 000 do­
larów, gw arantujące ścisłe stosowanie, się do jego 
postanowień. Ostateczne zorganizowanie Syndyka­
tu zebrani uzależnili od pow stania podobnej organi­
zacji na terenie W ileńszczyzny, gdzie skoncentrow a­
ne są poważne placówki eksportu papierówki. W 
ten sposób dzięki inicjatyw ie przemysłowców i k u p ­
ców drzewnych w W arszaw ie zostaje powołana do 
życia pierwsza w branży drzewnej organizacja ek­
sportowa.

Karty do gry — środkiem  propagandy antyreli- 
gijnej. Jak  donosi „Tygodnik Handlowy", sowiecka 
organizacja bezbożników w ypuściła k a rty  do gry. 
przedstaw iające w karykaturze kapłanów  'i zakon­
ników poszczególnych wyznań. K arty są lepiej wy­
konane niż przeciętny sowiecki wyrób, a mimo to 
cena ich jest rów na cenie tych ostatnich. Kolory 
k a rt sym bolizują poszczególne rełigją: karo — ju ­
daizm, trefle — praw ósław je, kiery — rzym ski ka­
tolicyzm, piki — sektantów . B rak symboli ew anr 
gielicyzm u i m ahom etanizm u, bezbożnicy tłum aczą 
okolicznością, że zarówno m ahom etanie jak  i pro­
testanci. m ało grają, a w skutek tego i używają, kart.

Z filatelistyki
Sukces znaczków pocztowych z podobizną Pu­

łask iego w  Ameryce. W ydane niedawno w Stanach 
Zjednoczonych m arki z podobizną Pułaskiego, uzy­
skały niebyw ałe dotąd powodzenie. Wobec tego, że 
pocztm istrze całego k ra ju  zam aw iają coraz więcej 
tych m arek, których sprzedano już 34 miljonów, a ca­
ły nak ład  wynosił 60 miljonów, generalny poczmistrz 
Brown ogłosił, że departam ent poczty zwiększył 
emisję m arek do 100 miljonów.

Jest to pierwszy w h istorji am erykańskiej poczty 
w ypadek tak  wielkiej emisji, k tó ra  prawdopodobnie 
pokryje w lwiej części deficyt pocztowy bież. roku.

Wiadomości z firm
Towarzystwo A kcyjne Kluczewskiej Fabryki Pa- 

pieru“ zaw iadam ia akcjonarjuszów , że w dniu 30 
m aja r, b. o godz. 18-ej, w W arszawie, przy ulicy Mo­
niuszki n r. 4, odbędzie się Ogólne Zebranie, z n astę ­
pującym  porządkiem  dziennym : 1. W ybór przewod­
niczącego. 2. Zatwierdzenie spraw ozdania Zarządu 
i Komisji Rewizyjnej za rok 1930. 3. Zatwierdzenie
bilansu, oraz rachunku  zysków i s tra t za 1930 r.
4. P lan  działalności, oraz, budżet na rok  1931. 5. Wy­
bór członków Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 6. U sta­
lenie wysokości wynagrodzenia dla, członków Zarzą­
du i Komisji Rewizyjnej. 7. Wolne wnioski,

W razie nie,dojścia do sku tku  wskazanego powy­
żej Ogólnego Zebrania, już niniejszem  zwołuje, się 
powtórne Ogólne Zebranie na dzień 12 czerwca 1931 r. 
w temże miejscu, o, tejże godzinie, które uważać się 
będzie za prawomoc,ne, a uchw ały jego za ostateczne, 
bez względu na ilość akcji, reprezentow anych iprzez 
uczestniczących w niem akcjonarjuszów.

W łocław ska Fabryka Papieru Spółka Akcyjna
zaw iadam ia akcjoinarjuszów, że w dniu 30 m aja 
r. b., o godz. 18-ejj, w W arszaw ie,-przy ul. Moniuszki 
4, odbędzie, się Ogólne Zebranie, z następującym  po­
rządkiem  dziennym : 1. Z atw ierdzenie 'spraw ozdania 
Zarządu i Komisji Rewizyjnej za rok 1930. 2. Za­
tw ierdzenie bilansu, rachunku  zysków i strat, oraz 
podział zysków za rok 1930. 3. P lan  działalności
i budżet na rok 1931. 4. W ybór członka Zarządu, je­
go zastępcy- i Komisji Rewizyjnej, na miejsce ustępu­
jących. 5. W ybór Dyrektora Zarządzającego. 6. U sta­
lenie wynagrodzenia członków Zarządu, Dyrektora 
Zarządzającego i Komisji Rewizyjnej. 7. W olne 
wnioski.

W razie n iedojścia do sku tku  wskaża,ne,go powy­
żej Ogólnego Zebrania, już niniejszem  zwołuje się 
powtórne Ogólne Zebranie n a  dzień 12 czerwca 1931 
r., o tejże godzinie, w temże m iejscu z niezmienio­
nym porządkiem  d z iennym /k tó re  uważać się będzie 
za prawomocne, a uchw ały  jego za ostateczne, bez 
względu na ilość akcji, reprezentow anych przez 
uczestniczących w niem  akcjonarjuszów.

Górnośląska Fabryka Celulozy, Spółka Akcyjna
zaw iadam ia Akcjonarjuszów, że w dniu 30 m aja 
r. b„ o godz. 17.30 w W arszawie, przy ul. Moniuszki 
nr. 4, odbędzie się Ogólne Zebranie z następującym  
porządkiem  dziennym : 1. W ybór przewodniczącego.
2. Zatwierdzenie spraw ozdania Zarządu i Komisji Re­
wizyjnej za rok 1930. 3. Zatwierdzenie bilansu, ra ­
chunku zysków i strat, za rok 1930. 4. Plan, działalno­
ści i budżet na rok 1931. 5. W ybór członków Zarządu 
i Komisji Rewizyjnej. 6. Ustalenie wysokości w yna­
grodzenia dla Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 7. Wol­
ne: wnioski.

W razie niedojścia do sku tku  wskazanego powy­
żej Ogólnego Zebrania, już niniejszem  zwołuje się 
powtórne Ogólne Zebranie n a  dzień 12 czerwca rb„ o- 
tejże godzinie, w temże miejscu, z niezmienionym 
porządkiem  dziennym, które uważać się będzie za 
prawomocne, a uchwały jego za ostateczne, bez 
względu na ilość akcji, reprezentow anych przez 
uczestniczących w niem  akcjonarjuszów:
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Szukamy adresu
p. Jana Sikorow icza, byłego właściciela 
firmy „Em -Pe-Film “ (Międzynarodowa Pro­
paganda Filmowa) w Krakowie, ul. Tymie- 
niecka 32, ostatnio zamieszkałego w Krakowie, 
przy ul. Warszawskiej 17. Łaskawe informa­
cje, potrzebne w ważnej sprawie, uprasza

D ru k a rn ia  P o lsk a  Sp. Akc.
w  P o z n a n iu , i w .  M arcin  7 0 .

M a s z y n ę  p łaską
ca  70 X 10 0  u żyw an ą, le cz  w  do­
brym  sta p ie  oraz U n o t y p  w zgl. 
t y p o g r a f  k u p i ą  z araz . Z f ł . -  
szen ia  z opisem  m aszyn y i p o­
daniem  cen y  do adm in istrac ji 
„P rz e g lą d u  G ra f jczn ego1* nr. 56 g

Przy każdoczesnem  
kupnie o b ceg o  to ­
waru, traci 1 polsk i 
r o b o t n ik  pracę, a  
rodzina je g o  chleb.

ta Gin lun
Jedyne czasopismo niezależne, poświę­
cone sprawom Introligatorstwa Pol­
skiego, wychodzi w Poznaniu i kosztuje 
kwartalnie 3.30 zł, rocznie 13,20 zł.

Redakcja i adm inistracja w  Poznaniu  
ul. P iekary 8 a

Poszukujem y sam odzielnego

l i n o t y p i s t y
na n iem iecką klawiaturą  
zaraz O ferty  do D ru k arn i 
P. M I T R Ę G A  w  C ie­

s z y n ie .

Etykiety artystyczne
tłoczon e na relief i lam pio­
ny w szelk iego  r o d z a j u ,  
wykonuje m asow o 2ł

A .  J Ó Ź W 1 A K
P o z n a ń , J e ż y c k a  16

Bezm ozolne cięcie

m aszyną do cięcia papieru  
E x c e l s i o r  naw et przy 
10 cm. w ysokości stosu.

car l  THUMECKE, g d a ń s k

Chromo-litograf
dzielny, specjalnie obeznany  
w fotolitogratją , dobry re­
tuszer na negatyw  i pozy­
tyw  -— na rotograw urą, szu­
ka posady. Łask. zg łoszen ia  
d o  . Przegl. Grat “ pod  45 g.

Składacz nut
d obry akcydensista  i korek­
tor, znający jązyk polsk i, 
niem iecki i francuski, p o ­
szukuje posady  od  1 maja 
r. b . O f. „P rzeg ląd 1* 46 g.

Maszynista
były od d zia łow y, specjalista  
na prace ko lorow e także  
znający rotograw urą, poszu­
kuje odpow iedniej posady  
jako m aszynista, przy m a­
szynie tiefdrukow ej lub przy 
w szelkich innych m aszynach  
drukarskich. Ł askaw e oferty  
„P rzeg ląd  * 4 3  g.

Monotypista
o d le w a c z  z  kilkuletnią  
praktyką, poszukuje p osa­
dy. M iejscow ość obojątna. 
O ferty  ;'„Przegląd“ 2 8  g.

Kupcy - Polacy 1. Zadowolenie konsum entów
osiaeniem u 3  sukcesu 2 Większy z9sk dla m !s ,4  5  y  y  • £  Rozrost naszego przedsiębiorstwa

Jeśli p r o w a d z i ć  będziecie na składzie p o l s k i e

Atramenty do wiecz.
nych piór, biurowe i szkolne we 
w szystkich kolorach

Tuszy do stempli kauczuko­
wych, metalowych, rysunkowe do 
znaczenia bielizny i t. d.

Gumy biurowe w płynie
z  marką ochronną

MARS Z A D A JC IE

O F E R T
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Ze składu konsygnacyjnego polecamy

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55

Gazetowe w rolach i arkuszach

Drukowe satynowane
Ilustracyjne
Dziełowe
Offsetowe
Konceptowe
Kancelaryjne
Albumowe
Afiszowe
Okładkowe
Skoroszytowe
Pocztówkowe
Pakowe (Jawa, Ma(aka) w arkuszach i rolach


